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polityczny,
W sprawie przedłożenia parlamentom obu 

połów monarehji nowej ustawy wojskowej poja­
w iły '*^  z Pesztu wieści, te  przedłożenie tych 
projektów do ustaw nie nastąpi tak prędko, 
bowiem między rządami Austrji i Węgier nie 
przyszło jeszcze do ostateoznego porozumienia o 
podrzędniejsze szczegóły ustawy. Z źródła za­
zwyczaj ■ dobrze poinformowanego dowiadujemy 
się, ze tak sprawa U  nie stoi, Jeoz że przeci­
wnie projekt do ustawy wojskowej został w ści­
ąłem porozumieniu obu rządów wypracowany i 
niebawem będzie wniesiony przez oba rządy do 
ustawodawczego załatwienia go przez oba parla­
menty Również wą^liwej wartości jest rozsiewa­
na pogłoska, jakoby obowiązek czynnej służby w 
aastrjaakiej landwerze miał być rozszerzonym na 
równi z Węgrami, gdzie ustawa o obowiązku służ­
by czynnej u honwedów przez lat dwa wszedł 
już pod obrady parlamentu. W Au trji zamiar 
przedłużenia czynnej służby w obronie krajowej 
— przynajmniej w tej mierze, jak w Węgrzech — 
nie istnieje wcale, a chociażby przyszło do pod­
wyższenia kadrów landwerzycfcioh, to ograniczy 
•ię to do takich jeno rozmiarów, ze przez to nie 
zajdzie po rzeba  powoływania całegj, rocznego 
kontyngentu rekrutów do landwery przeznaczo­
nych, i nie będą przez to podwyższenie kadrów 
ograniczone uwolnienia z służby pod bronią, do­
tąd prawnie przyzwalane.

Wschód ałońó* g. 6 a .  41‘O 
Zachód „ .  4 . 49 09

wam

Długość 
Ubyło dnia

S- 10 ; 
4 0 mi*.

8 0

j pozycja kg. Clarego odpowiedziała N. Fr. P/esse,

dwie monarsze władze

częły kam&aują z członkami pokojowej ligi i n*
!L3i L S 3rŚ ą’ -ktÓ£ ?  n’CZem z?ołaa *?ia zawiniła ] pisaliśmy już wczoraj, 'm niej więcej na tę samą ba tylko w Japon jT  Ale tam mikado 
caratowi. Notcoje Wremia popisało się takim ar- .nu tę  pisze Deutsche Ztg., bo twierdzi, że wnio- 
tykulem przeciw królowi Milanowi i tak gorąco skedawoa — mimo może dobrej woli — nie zro- 
poczęło wzywać Sarbów do zrzucenia z tronu j zumiał dobrze kwestji narodowościowej w O e -  
„tego wnuk., pasterza trzody*, że belgradzki ga- chach, a  dziś już za późao z próbami tworzenia 
binet podobno udał się do rosyjskiego posła p. partji środkowej. Na wywody pism niemieckich 
Peratamego z przedstawieniem całej „zdumiewa-i odpoaiada Pohtik. Otóż wedle jej zdania rdzo- 
jącej niewłaściwości tego faktu, iż dziennikowi niem propozycji ka. Ciarego jest to, aby posłowie 
kontrolowanemu przez cenzurę wolno wypisywać niemieccy napowrót wstąpili do sejmu czeskiego, 
podobne rzeczy o królu, utrzymującym prawidło Aby to uczynić, potrzebują oni tylko uznać nie- 
we stosunki z carskim rząd m. Dwóm obrajnie , tykelność królestwa czeskiego, zagwarantowaną

Długo namyślano się w Petersburgu, jak się 
odezwać o d só ih  bardzo ważnyoh, a zarówno 
dla caratu niemiłych wypadkach, które się stały 
w ostatnich czasach — o proklamacji bratni, go 
związku, Kamer ads cha f  tu, wej k austrjackioh z 
niemiecktemi i o półurzędowem ninaoju przez 
kilka państw księcia Ferdynanda Ko burskiego 
za legalnego wladzcę Bułgarji. Nareszcie się na­
myślono i oto Ford  w sobotnim numerze wystą 
pił z artykułem, umiarkowanym w tonie, a peł­
nym irytacji w treści. Zacząwszy od ubolewania, 
że niektóre państwa nadużywają powszechnej od­
razy do womy, Ford  dowodzi, iż Rosja dała już 
takie dowedy miłości pokoju że chyba tylko zła 
wola mogłaby carat posądzać o wojownicze za­
miary. .N ie przeczymy — pisze ton organ — że 
żaden monarcha nie chce wziąć na się odpo­
wiedzialności za wywołanie powszechnej walki na 
noże. Ale od obawy przed tą  odpowiedzialno­
ścią do szczerze pokojowego usposobienia bardzo 
daleko. Kiedy Rosja, mająca duto powodów do 
żalu, wystrzega się wszystkiego, co trąci dymem 
prochowym, sąsiad*! jej raz po raz, w tej lub 
owej formie, rzucają pogróżki i przypominają si­
ty swej pięści. Niech bezstronni osądzą, ozy m o­
że to łagodząco wpłynąć na podrażnioną dumę 
rosyjskiego narodu. My tylko na to zwrócimy 
uwagę, że w obec tego, co w tych dniach stało 
się w Sofji, daremnie jest marzyć o pokojowem 
rozwiązaniu sprawy bułgarskiej. Mówiono, że u- 
życzenie przez cesarza Wilhelma II orderu Czar­
nego Orła p*ou Giersowi jest jakby oficjalnym 
zawiadomieniem opinji publicznej o wprowadze­
niu w Wiedniu sprawy bułgarskiej na tory zgo­
dne z życzeniami Rosj\ Niestety, musimy temu 
zaprzeczyć. Dekoracja, udzielona losyjskiemu mi­
nistrowi jeszcze w iipou była postanowiona i da­
no mu ją  nie za to, co w Wiedniu się stało, ale 
jako i rosty upominek dni peterhefskieb, Cesarz 
Wilhelm w swej uprzejmości raczył zaznaczyć, 
że uroczystośd w Buigu wiedeńskim nie zatarły 
w jego pamięci wrażeń odniesionych nad brzega­
mi Newy i że te wrażenia szczególnie mu tą  
miłe tą  harmonją siły i umiarkowania, jaka nie- 
eaprzeczeme tworzy główną ich cechę. Z > spra­
wą bułgarską dekoracja nie ma nic wspólnego i 
kto utrzymuje przeciwnie, ten chyba ohce się 
naigrawać. B j  jeśli kiedy, to właśnie teraz Rusja 
musi ubolewać nad nadużywanem jej cier­
pliwości i um iarkow ania, a jeśli ni3 t 'ao i 
spokoju, to jeno dla tego , so uf* w swą 
siłę, która koniec końców wszystko odrobić 
potrafi*.

Jednocześnie petersburskie dzienniki rozpo-
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Za winy niepopełnione
prtec

B .  W e r n e r  
prz •tłumaczyła i niemieckiego H. W.

(Ciąg datosy).
—  Gdzież to się podziała moja młoda nadzor­

czym? Dotychczas nie i puszczała mnie ani na 
chwilę.

—■ Pytasz pan o pannę Moser? Poszła spocząć 
&a ohwilę, czuwała noo całą przy panu. Trafiłeś 
p sa  na poświęcenia pełną nadzorczymę; to anioł 
miłosierdzia w po«t*oi kobiety.

— M łosierdzia? — powtórzył Maks przecią 
gle. — A tak, tak, zaznajomienie się z brukiem 
Ulicznym skazało mię na szukanie miłosierdzia u 
ludzi. Także nowy sposób praktycznego użycia 
kamieni brukowych, rozbijać niemi głowy spokoj­
nym ludziom 1

-— Kochany panie kolego, proszę, niech się 
pan nie rozdrażnia mówieniem — prosił doktor 
słodziutko.— Potrzebujesz pan ciBzy, spokoju, jak 
największych ostrożności. Ale, korzystając z chwili 
Przytomności, pozwolę sobie zapytać, czy nie 
>Uasz pan jakiego życzenia... żądania?

Dramatyczny ton jego mowy i melancho- 
tyay wyraz twarzy świadczyły, że miał na myśli 
°statnią wolę chorego. Jakież więc było jego 
^dziwienie, gdy pacjent odpowiedział z najwięk- 

flegmą:
Zapewne, że mam żądanie: chcę jeść i to 

natychmiast.
Jeść? — powtórzył doktor, nie ohcąo wie-

rewolucyjnym serbskim dziennkom  za powtórze­
nie artykułu Fowego Wremienia wytoczono kry­
minalne prooesa i zdaje się, źe to zajście da 
początek jeszcze większemu odsunięciu się Serbji 
od carstu. W tym samym czasie Orażdanin i 
Petersburskie Wiedomości wyjechały na harce 
przeciw Niemcom i Auetrji za wnekomo fiłszywe 
doniesienia o ruchach wojsk rosyjskich, a przy 
tej sposobności wysypały cały worek gróźb i in-
synuacyj, o Francji zaś której się dotąd wypie- gą być pewai, że ze strony Czechów spotkają się
rały, poczęły mówić nader sympatycznie, jako o j z uprzedzają-ą iyczliwoś ią, odpowiednią poje-
sojuszmczce przyszłej, nxturala*i i wypróbowanej dnawczemu usposobieniu N^mców. 
wierności. Na te petersburskie g ło sy  odpowie­
dziano z Wiednia w Fremdenblacie, który oświad­
czył, że daremnie publ cyeci rosyjscy przeczą
ściąganiu wojsk carskich Łu granicy, — bo 
to jest faktem, stwierdzonym urzędownie, że ca- 
łemi dywizjami nadchodzą świeże wojska z głębi 
caratu; w berlińskiej zaś Post pojawił się rachu­
nek rezultatów podróży cesarza Wilhelma II, a 
opiewa on krótko: .Niezaprzeczonym jest f&k-
tem, że sojust nie jest i nie będzie nieczynny.
Przeciw wszelkiej Dieprzyjaźni potrójny związek 
natychmiast solidarnie wystąpi.-

Tak walczą półurzęd iwe dzienniki, zdradza­
jąc właściwy charakter chwili. Ale cfijjalne s to ­
sunki żadnej me doznały zmiany. Na listopad za­
powiadają przyjazd cara do Berlina, do którego 
on z rewizytą wstąpi wr&csjąo z Kopenhagi. J  at 
to podobno rzecz pewna, a obok uiej tuż stoi 
dcmypł, że i cesara RUEtrjaoki i król włoski w i T  
tym Bimym czasie znajdą się w stclicv Nieminn I

przez konstytucję, której m<? zakwestionowali cni 
przed dwoma laty i uznać również § 19 ustaw
zasadniczych, teoretycznie — do czasu pojawie­
nia się wniosku Wu mbranda — nigdy przedtem 
nie atakowany. To samo stanowiło już podstawę 
do wniosku uged 'wego kg. Lobkowitza. Niamcy 
potrzebują więo tylko wrócić na stanowisko, ja­
kie zajmowali do r. 1885. aby umożliwić sobie 
wspólną z Czechami pracę parlamentarną, a mo-

Korespondencje.
Rzym 16 psździarnika.

Evviva  1 E w k a  1 — hu ;zy nad miastem, aż 
szyby drżą w oknach. To R wymianie żegnają Wil­
helma. odjeżdżającego do Neapolu.

— Impregiudicata l — brzmi dotąd w moich 
uszach wyraz, wymówiony przy maie wczoraj 
przez ministra finansów p. Magliani’egO.

Cnoó ten mimater nie zgadza si^ w wielu 
rzeczach z arnymądrym p. Crispim i z tego 
powodu prawdopodobnie wkrótce wystąpi z g*-

CJoś podobnego istni-je w przybliżeniu chy-
i tajkun —

w jednem państwie — po­
siadają każdy swoję stolicę, wzajemnie się nie 
krępują, Łażdy przyjmuje swych gości, bez nara- 
żauia ich na takie komplikacje etykiety.

Wyjątkowość położenia ujawnia się i w tern, 
źe niemiecki cesarz nie może okazać jakiejkol­
wiek jawnej, urzędowej predęlekcji do jednego 
z dwóch rezydujących w Rzymie monarchów. 
Przyjaźń obu jest odwiedzającemu jednakowo dro
gą, nswet niewiadomo czyja właściwie jest droż­
sza, na czyjej więcej mu zależy, lub ewentualnie 
zależeć m że?

Zważmy, że nie ma narodu, nie ma kraju, 
w kiórymby Papież, ten monarcha wywłaszczony, 
wyzuty, z jałmużny żyjący, nie miał na wszelkich 
szczeblach hierarchji społecznej poddanych, d k  
których jego życzenie jest rozkazem. Nie ma rzą 
du, któryby nie potrzebował traktować z nim o 
przeróżnych sprawach wewnętrznych ywego kraju. 
Nic dziwnego przeto, ża nawet taki monarcha, jak 
niemiecki spadkobierca potęgi wypracowane^ przez 
ostatnie ćwierć wieka, przybywając do R -.ymu, 
stosuje s;ę do etykiety wskazanej przez Papieża, 
pomimo źe in foro interno, miałby przeciw niej 
w ele...

Watykan postawił te wszystkie warunki, 
Wilhelm II przyjął je i święcie dopełnił, nie 
zwracając uwagi na to, że alUntom jego włoskim 
wydały się zbyt wygórowaaemi i o niajedsn gry­
mas ich przyprawiały.

Dla człowióko, który umie zastanawiać się 
nad temi sprawami i głębiej wa kać w ich natu- 
rę, epizod to jeden z najciekawszych w historji 
współczesnej. Cokolwiek powiedzą i napisz i o 
dzisiejizej pielgrzymce władz ty Niemiec do Wa

kraju, przedstawia się bardzo poważnie. Potrze­
ba bowiem będzie uciec się do środków heroicz­
nych. Potrzeba mianowicie wznowić te  podatki i 
podnieść te taryfy, które obarczają niezamożną lu­
dność i które właśnie z tsgo powodu u.nylono 
przed paru laty.

W pierwszej linji kozłem ofiarnym roz­
rzutności Crispiego będzie niemile przezeń widzia­
ny minister finansów Msgliani, nujący na ustach 
wieczną satyrę na blagę C ispiego — lecz co bę­
dzie potem? Co będzie, gdy się okaże, że wszyst­
kie po kolei stronnictwa, wrogie Watykanowi, 
rządziły państwem i wszystkie prowadziły go do 
ruiny, a tylko jedno katolickie w .ią i ca uboczu 
stało? I co będzie, gd-- sądowe proie^a wykażą, 
że podczas pobytu Wilb:-Ims wa Włoszech dużo 
było msnifestacyj wrogich Niemcom, manifostar-yj 
dozwolonych przez konstytucję, a przez policję 
sam wolnie i brutalnie tłumionych?

O. S.

binetu, niemniej jednak nikt mu nie zaprze- tykaaui jakiekolwiek wersje obiegać będą o roz-
  a *   i    , i* . .  *  . .  .  i i n n w i A  n r n w j f S ^ A n o t  A >*.'£ - ______    a

. . .  stolicy Niemiec. 
Nie ma żadnych danych któreby usprawiedliwia­
ły to przypuszczenie. W Wiedniu me uroniono 
jeszcze ani słowa o tem kiedy cesarz odwiedzi 
Wilhelma II, a w Rzymie padły tylko na poże­
gnanie ogólnikowe wyrazy: „do widzenia w Ber­
linie,* Te same wyrazy z dodaniem podzięki z 
jednej strony z% przyjazd, z  drugi: j — za przy­
jęcie wyrażono w telegramach, którymi się zamie­
nili W ilhilm  i Humbert już po wyj-ź Izie cesarza
niemieckiego z Włoęh. O ile “ l'p z
dziennikarskiej pukaniny mogła się znowu rozwi­
nąć przeszłoroczua ciężka atmosfera, o tyle nio 
wierzymy w możliwość kongresu monarchów w 
Berlinie. Monarchowie schodzą się wtedy zazwy­
czaj, gdy już dyplomłci wszystko tak przygotują, 
że do jakiegoś wielkiego aktu zostaje tylko wiel­
kie pieozęoi przyłożyć. A właśnie dziś żadnego 
t*kiego fcktn stworzyć niepodobna.

List księcia Clarego — którego streszozenie 
podaliśmy wczoraj — nie przebrzmiał bez echa, 
a już niektóre wiedeńskie dzienniki, polujące za 
hi naanyjnemi nowinkami, znżytkowu.ą go we wła­
ściwy sobie sposób. Extropost, dzienniczek przed­
miejski, żądanie kg. Clarego, aby cesarz włożył 
koronę św. Wacława, widii już w najbliższej 
przyszłości i udaje nawet, żewie, jakoby nadwor­
ny urząd marszałkowski polecił już wyszukać w 
dworakiem archiwum akty, odnoszące się do ceremo- 
njału koronacji królów czeskich. Wiadomość to za- 
powna jt ŚU nie mylna, to z pewnością przedwozesna. 
Poważniej zajmują się Ls:em fes. Clarego poważne 
dzienniki, tak czeskia, jak niemieckie. Fremden- 
b litl  uważa list ten tylko z* inicjatywę do dal­
szych rozważań, nie zaś za podstawę politycznej 
akcji, ba Niemcy są tern więcej uprawniani do 
zajęcia w obec tych projektów negatywnego sta 
nowiska, że wychodzą one po aa ramy obo­
wiązującej konstytucji, która  ̂ nie uznaje histo­
rycznych przywilejów poszczgólay oh krajów koron­
nych, lecz poddaje je w równy sposób istniejące­
mu konstytucyjnemu ustawodawstwu. Co na pro-

czy, że potrafił jednym wyrazem tra fn e  określić 
sytuacją.

Impregiudicata, to znaczy „na nowo otwar­
ta - . Taki Pomsmo tylu zabiegów włoskiego rzą- 

wspier&nego przez m&soaerję i bezwyzna­
niową prasę całego świata, kwestja rzymska, 
kwestia monarszej władzy Papieża znów jest o- 
twarta.

Dokonał tego Wilhelm II, potrzebujący nie- 
zaprzeczenia Włoch, ale też potrzebujący i Pa­
pieża — pierwszych dla swej zagranicznej poli­
tyki, drugiego — dla wewnętrznej.

Może zresztą szło mu o pokazanie Kwi* 
rynałowi, że ma kartę, którą w razie potrze­
by, n. p. zdrady, może przeciwko niemu za-
numialu? "^tiłożone^o 7prz^Z ’ Wa\ykail'WŁ Tl
Papieża

Według praw międzynarodowych, dom, bę­
dący choćby chwilowem pomieszkaniem obcego 
monarchy, otrzymuje przywilej efeatcrytorjalnasęi 
na cały czas pobytu w nim tego monarchy. 
Z chwilą więo, w której nad pałacem Capra- 
nica rozwinięto cesarską chorągiew Wilhelma, 
dom ten od razu się znalazł jakby na gruncie 
niemieckim.

Zatem jakby wprost z własnego psńitwa, 
włr.8nym powozem, umyślnie na to sprowadzo­
nym, własnemi końmi, zaprzęzonemi po dwa w 
rząd, a rzędów cztery, z forysiami w strojach 
przepyszny^ h — udał się Wilhelm w odwiedziny 
do Papieża. Poprzedniego dnia wjeżdżał do Rzy­
mu w jednym powozie z królem, zaprzęgiem 
d śó skromnym.

Bardzo więc skomplikowanie ułożony był 
ten ceremonjał odwiedzin, a te komplikacje, na 
pozór drobna, mają przecież niemałe znaczenie i 
— t. 60 można — uwydatniają jeszcze bardziej, 
jaszcze wypukłej, niż kiedykolwiek przedtem, ano* 
mslję położenia, wytworzonego w Rzymie po r. 
1870. O i owej pory przytyła Rzymowi jeszcze 
jedna cecha wy ąikowa, czyniąca go miastem zaw- 
. ze jedynem, niamającem wzoru, ani podobieństwa 
w żadnem innem ; przybył mu dualizm majestatu 
i równoczesne istnienie obok siecie dwóch dwo­
rów, wprawdzie nierywahzującyoh ze sobą, ale 
wiedzących o Bobie ledwo ze słyszenia. Sytuacja 
bezprzykładna I

mowie prowadzonej dziś przezeń „sam na sam 
z Ojcem świętym przez „dwadzieścia siedrn* mi­
nut, ważności faktu nikt nie obali.

D iś dzienniki i agsnoi rządowi rozsiewają

Przemówienie
posła hr. Artura Potockiego

na posiedzeniu sejmowom z d. 18 października 1888.
Zapisałem się do głosu w chwili, w której 

sądziłem może nie bez słuszności, że mówca, 
który przedemoą przemawiał, rozpoczął mowę w 
zamiarze wystąpienia przeciw traśoi pierwszej 
części rezolucji *), a nie przeciw jej stylis­
tycznej s tro n ie ; prosiłem o głos w chwili, w 
której zdawało mi Bię, że mówca wypowiedze­
niu tej enuacjacji, a więo treści myśli, wyra­
żonej w tym nagłówku, był przeoiwny. Wpraw­
dzie poprawka postawiona przez pooła Popiela, 
dąży do czego innego, ale to, co wypowiedział 
wprzód, zmierzało nie do poprawki gramatycz­
nej lub slyLstyczuej, zmierzało raczej do niewy- 
powiedzenia zasadniczego twierdzenia, które ko­
misja propinaoyjna na mój wniosek wypowiedzieć 
chciała.

Skorom się już zapisał do głosu, zdaje mi się,
m nójtso  pogłosek o rozmowis P*pioża z Wilhel- nia będzie rzeczą nieodpowiednią, jeśli jasno wy- 
mem. Zapewniają, że Leon XIII jął się użalać | łuszczę, dla czego uważałem za potrzebne i ko­
na rząd włoaki, Wilhelm mu przerwał uwagą, że nieczne postawić taką poprawkę w komisji, i dla 
to do ai< go nie należy i ie  kwestja rzymska nie 
istnieje. Papież jednak nie zmienił ro is n ^ y , a 
wtedy Wilhelm podniósł się i rz e k ł: — „Wasza 
Świątobliwość pozwoli mnie przedstawić Jej m i-

tak się skończyło samga brata Heuryka* — i 
na sam.

Niedorzeczność takiej opowieści w oczy bije.
Gdyby nawet Papież istotnie mówił o swym sto- 
WiiWkdi" 
nym ?

Ale niegrzeczność tylko rozumieją tłumy, dla 
nioh więc ją  wymyślono. Oczywiście nikt nie wie 
o czem mówili ze sobą Papież z Wilhelmem. »le 
z czasem historja o tem się dowie, bo Leon XIII 
wnet dwóm swym sekretarzom podyktował całą treść 
rozmowy.

M.nęły już główns fsstyny — w krotce miną 
wszystkie uroczystości, połączone z przyjazdem 
Wilhelma. Zostaną grube wydatki na przyjęcie 
gościa i zostanie p. Crispiemu order Orła czarne­
go. Oby on mu osłodził ciężkie chwile przepraw 
parlamentarnych I A sroga nad nim zbiera się bu­
rza za finanse.

Zasadą Crispiego jest: „Dużo wydawać i
dużo ściągać podatków.* Wydawać na koleje że­
lazne, na wojsko i marynarkę, na podróże i egi- 
taoje, na nieoficjalne ajentury i wszelkie pompa­
tyczne splendory.

Ponieważ dochody 2 opłat spirytusowych i 
tytoniowych topnieją w zastraszający sposób,
ponisważ siły podatkowa k-aju gam ą, * wojna . . . . . .
celna z  Francją dławi handel, sformował o. się za- umieszczona byłs na czele rezolucji i opiewała
tem na tle gospodarczem istna piramida d*. fi '-ytów 1 „Sejm Królestwa Galicji i Lodamerji z Wielkiem
budżetowych, która pomimo wzrostu dochodów | Księstwem Krakowskum, mając sobie przekazany
zwyczajnych o 272 miljo ów f  anków z* ostatn oh

czego sądzę, że jest rzeczą potrzebną, aby Sejm 
ją zswotował.

Przedewszystkiem nastręcza się pytanie, 
czy je it  ona potrzebną? Mogłaby być odpo­
wiedź nsg*tywna, ale tylko w tym względzie, 
że Sejm, który przez lat diiowięć pracował usd- 
nie, aby znalóść firmuty wykupna prawa propi­
nacji, nie potrzebuje dawać enuncjacji nowej,

™"t*"  ;  ; ;— ■* --  —
Jednakowoż stosunki zmieniły s i ę ; to,

czego szukano, do czego dążono, t. j. wy- 
kupaa propinacji przez kraj, pomimo szcze­
rej chęci, uslzych prac, od roku 1866 do 1875 
nie udało się osiągnąć i tyrmuła me została 
wynalezioną. Propinacja nie została wykupioną 
— została zniesiouA, ale dopiero po pewnym 
terminie.

A więc sądzę, że odpowiednia enuncjacja 
pomimo wszystkiego jest p o trzeb n ą ; najprzód 
dla tego, że od owego czasu zaszedł fakt znie­
sienia terminu prawa propinacji, niedoprowa- 
dzający do wykupna ; powtóre, że zaszedł drugi 
f*kt, to jest ża został wniesiony projekt rządo­
wy do wysokiej Izby, projekt dążący do wykupna 
propinacji.

Iuca jest kwestja i tej dyskutować me m j- 
ś.ę, czy wprowadzenie projektu rządowego do 
wysokiej Izby było na czasie lub nie. — D/aku-

*) Poprawka postawiona przez pusła Artura 
Potockiego, a przyjęta przez komisję propinacyjoą,

łat dziesięć, wyniosła w zeszłym roku 23 miljony, 
w roku bieżącym trzy razy więcej, na rek zaś 
przyszły zapowiada się w okrągłej cyfrze 90 mi* 
ljonów.

Sytuacja ze względu na stan zamożności

wniosek raąd^wy o wykupme prawa propinacji, wy­
raża przekonanie, ż e w y k u p n o  p r o p i n a c j i ,  
u w z g l ę d n i a j ą c e  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  u- 
p r a w ni  o n y c h , a n i e n a r  a ż a j ą c e k r a j u  
n a  s t r a t y ,  b y ł o b y  p o ż ą d a n e * .

{Pr/syp. Red.)

rzyć swoim nszom — jeść? No, zresztą jeśli so 
bie pan życzysz, spróbujemy odrobinę buljonu

■— Odrobina nie wystarczy—przerw ał Maks.— 
Musi być bardzo dużo buljouu, a potem jeszcze 
coś wydatniejszego, naprzykład beifstyk, dwa 
beafatyki, nie, tak, buljoa i dwa beafityki z 
jajem.

— Na miłość Boską - -  zawołał doktor Be- 
rudh przerażony i chwycił za puls w mniemaniu, 
że cbory majaczy w gorąozce.

M»ks jednak gniewnie rękę usunął.
— Ale nie róbże pan awantury. Dziura w gło­

wie z* goi się do tygodnia bez tych wszystkich 
ceregielów. Ja  znam siebie panie kochany.

Mały człowieczek popatrzył nań z politowa­
niem i smutnie potrząsnął głową.

— Jesteś kolega w błędzie, łudzisz się co do 
swego stanu. Jesteś pan ciężko chory; ulga jaką 
pan dziś czujesz, to tylko stan nerwowy, sztuczne 
podniecenie, za chwilę nastąpi kompletne opa- 
doięcie z Bił. Łożałeś pan przez dwa dni me 
przytomny, w najokropniejszej gorąozce.

— To jeBzcze nie racja, żebym na trzeci dzień, 
kiedy mię już gorączka opuściła, nie miał się 
czuó zupełnie dobrze. Podniecenie? stan nerwo­
wy? jak u baby... cóż to, wyobrażasz pan sobie, 
że jestem w niebezpieczeństwie życia?

—  Nie wyobrażam sobie wcale, tak jest nie­
stety w rzeczy samej — odparł doktor Berudh 
trochę dotknięty. Obawiam Bię na serjo.

— Kochany panie, uspokój Bię pan, bardzo 
proszę — przerwał Maks. Nie mam najmniejszej 
ochoty przespacerować sią na tam ten świat. A 
teraz bądź kolega łaskaw powiedzieć mi, jakiej 
właściwie poddałeś mię pan procedurze?

Tak wyraźny powrót do sił i przytomność 
pacjenta, na którego wydał już był nieodwołalny

wyrok śmierci, zaambarasował bardzo doktora. 
Stał skonfundowany nie rzekłszy i słowa, dopiero 
gdy Maks powtórzył zapytanie z widoczną nie­
cierpliwością, zaczął z patosem opowiadać, jakich 
to on eneigicznych chwytał się środków, jak i 
wszelkich starań dokładał, żeby pacjenta wyrwać 
z szponów śmierci.

Maks słuchał tych wywodów z lekceważącą
miną.

— Czcigodny panie kolego — rzekł ze zwykłą 
swą szorstką hezwzględaośoią, gdy ten skończył,
i ocierająo po„ z czoła, spojrzał po nim tryum- ] 
fająco — mogłeś pan był zrobić coś mądrzej* | 
szego Nie jestem nigdy za takiemi ostateoznymi 
środkami; me zastosowuję ich nigdy w lżejszych 
wypadkach, jak ten, zostawiam naturze pole do 
działania, pomagam jej tylko tam, gdzie tego 
potrzeba.

— Ależ to panie łaskawy nie był wcale lekki 
wypadekl — zawołał doktor Berudh, w którym 
pomimo c-dago zapasu słodyczy i łagodności, 
krew już się burzyć zaczynała. Powtarzam panu 
raz jeszcze: stan pański był bardzo niebezpiecz­
ny, jest nim teraz jeszcze, o czem się pan sam 
wkrótce przekonasz, gdy to chwilowe podniece­
nie nerwów ustąpi.

— A ja  panu raz jeszcze powtarzam, że pomi­
nąwszy tę dziurę w głowie, która się wkrótce za­
goi, jestem i będę całkiem zdrów — zawołał Maks 
jeszcze Rośniej. — O żadnem niebezpieczeństwie 
nie ma mowy. Jestem  zdecydowanym nieprzyja­
cielem tej metody leczenia, uważam ją za bez­
skuteczną, szkodliwą nawet. Podziękuj pan Bogu, 
że mój sildy organizm wytrzymał pańskie ekspe- 
rymeata, inaczej miał byś pau śmierć kolegi na 
sumieniu.

Doktor Berudh poczerwieniał cały b guiewu.

— Użyłem tu metody pana profesora Wurma, 
który jest przecie pierwszorzędną powagą, używa 
on tej metody na klinice, i zawsze z jak najlep 
szem powodzeniem.

Mówiąc to, doktor Berudh podniósł piskli 
wy swój głosik do najwyższej skali, ale napró* 
żno, bo Maks krzyczał z całej siły płuo swoich i 
naturalnie przekrzyczał go.

— Pan profesor Wurm nio a nic mię nie ob­
chodzi. Mamy na naszym uniwersytecie w Z. da­
leko większe powagi jak on, lepszy system jak 
wasza końska kuracja i głośniejsze przykłady po­
wodzenia- Nie grzęźaiemy w tradycji jak panowie 
tutaj w tem patrjarohalnem R.

Obaj eskulapi popadli tu w spór fachowy, 
który w jednej chwili tak gwałowne przybrał roz­
miary, że pani Krystyna wpadła przerażona do 
pokoju, nie wiódząo co się stało, ale na widok 
jaki się jej oczom przedstawił, stanęła jak  w ryta: 
doktor Bruunow, który podług wszelkich reguł 
powinien był leżeć w tej chwili na łożu śinier- 
telnem, siedział prosto na łóżku i energicznie 
zasypywał kolegę swego formalaym gradem me­
dycznych twierdzeń, wywodów i rozumowań. Pan 
kolega zaś, który przed dziesięciu minutami 
literalnie w powietrzu spłynął do pokoju, aby 
chorego nie zbudzić, stał teraz przed nim najo­
kropniej zaperzony, czerwony cały z gniewu, prze­
bierając z niecierpliwością krótkiemi nóżkami i 
obiema rękami, wywijając zawzięcie młynka w 
powietrzu, napróżno starająo się przyjść do sło­
wa. Widząc wreszcie, że wszelkie jeg j usiłowania 
są nadaremne, chwycił za kapelusz i zawołał w 
najwyższej pasji

— Jeśli kolega to  WBzystko lepiej wiesz ede- 
mnie, to lecz-że się Barn. Mam zawiadomić gu­
bernatora o stanie pańskiego zdrowia — dobrze,

powiem, powiem Jego Ekscelencji, że mi się je­
szcze nigdy w życiu nie zdarzyło spotkać takie­
go parjenta, który wczoraj leżał umierająoy, * 
dziś mnie i całemu tutejszemu fakultetowi rzuca 
w twarz grubjaństwa. Drugiej takiej natury nie 
znajdzie, choćby szukał ze świecą. Od powietrza, 
głodu, ognia, wojny i takich pacjentów z&chowąj 
nas Panie 1 Upadam do nóg.

Pani Krystyna, która ani słowa nie mogła 
zrozumieć z całej ich rozmowy, popatrzyła za 
mm zdziwiona, puczem zbliżyła się do łóżka,

— Ale cóż się to stało? Pan dr. Berudh od­
szedł w najwyższej pasji — a pan...

— D>j mi pani z nim spokój, niech sobie idzie
— odparł Młks, spokojnie układając się w łóżku.
— Ten moj miły kolega ebee ze mnie zrobić ko­
niecznie kandydata do królestwa niebieskiego, i 
byłby mię rzeczywiście wysłał na łono Abraha­
ma swoją głupią kuracją. Teraz ja  sam wezmę 
się do siebie, a na początek, kochana pani Kry* 
styno, proszę mi przynieść coś do jedzenia.

W godzinę później Agnieszka po krótkim 
wypoczynau wracała znowu do łoża chorfgo

D jktor Brunnow spałaszował tymczasem Z 
apetytem śniadanie, ku wielkiemu uradowaniu 
pani Krystyny, która znsjiyw ała, że pan doktor 
doskonale się leczy. Namawiała go teraz, żeby 
się przespał trochę, ale napróżno. Maks utrzymy­
wał, że snu w tej chwili nie potrzebuje, i nie od­
rywał oczu od drzwi, któremi wejść miała Agniesz­
ka. Rzucał Bię przytem po łóżku, dając bardzo 
wyraźue oznaki niecierpliwości, grymasił jak dzieo- 
ko, a gdy w przeciągu dziesięńu minut zapytał 
dlaczego jego nadzorczyci nie wrac», doprowa­
dził nawzajem panią Krystynę do ostateczności.



2 PRZEGLĄD z dnia 24 października 1888. »
tnwać także nie będę i tego, bo cci to stwierdzić 
nie trudno, że w kraju domagań się wykupna 
prawa propinacji nie było. Ale stwierdzam za 
razem, żo wniesienie projekfu, dotyczącego wy 
kupna, stwarz* nową sytuację i Sejm powinien 
zająć stanowisko jasne w obec tego, nie przesą 
dzająe, czy będzie mógł znaleść formułkę 
wykupna, czy nie ; powinien więc jasno wypo 
wiedzieć, że jeśli się znajdzie odpowiednia mo 
żliwość pod temi dwoma warunkami, t. j. bez 
krzywdy dla uprawnionych, bez obaw dla skar­
b i  krajowego — wykupna prawa propinacji, 
że wówczas gotów jest przystąpić do załatwienia 
sprawy.

Jeszcze powiem, że pod pewnemi warunka­
mi zmieniła się sytuacja i tu jedynie nioże w 
zapatrywaniu na kwe3tję możliwości lub niemo­
żliwości wykapna prawa propinacji sta >ę w pe­
wnej sprzeccncści z doświadczonym prze*ódzoą 
delegacji n, azej, z mężem znającym stosunki 
krajowe moża. jak  n;kt inny, z JE . p. Grochol­
skim. On nie stawał dziś na innem stanowisku, 
jak na tom, na którem stał, walcząc o tę kwe 
stję w latach pomiędzy 1866 a 1875; on nin po­
wiedział, że wykupno prawa propinacji nie by­
łoby rzeczą pożądaną, przeciwnie oświadczył się 
za wnioskami komisji, a więc i za tą  częścią re ­
zolucji. Wypowiedzieć chciał tylko, że wykupno 
propinacji, łączące dziś dwa warunki, łączące 
odpowiednie wynagrodzenie dla uprawniony h z 
nieaarażeniem kraju na straty, uważa za n-emo- 
żliwe, nie robi więc sobie iluzji, aby wykupno 
propinacji mogło dojść do skutku.

Niech wolno będzie młodszym m"eć umiej 
pessymistyczne zdanie cd starszych i więcej o tu­
chy w mo2liwość dojścia do celu. Ju mara na­
dzieję mimo wszystkiego, ża możebnein jest takie 
rozwiązanie, które czymąc zadość obydwom wy­
maganym warunkom, mogłoby doprowadzić do 
słusznego wykupna propinicji i do zakończenia 
tej sprawy raz na zawsze.

Patrzę się na rzecz «!* tego inaczej, b > wi­
dzę, żo w tę kwestję, która dotychczas rozgrywa­
ła  się pomiędzy uprawnionymi a krajem, wszedł 
nowy czynnik: rząd. I wszedł ten czynnik me ja ­
ko pośrednik — tak jak było to przedstawiona — 
chociaż prawda, że pozornie tę rolę podjął, lecz 
wystąpił jako nowy interesowany. Twierdzę, że 
żeli dziś rząd przyszedł do Sejmu z propozycją 
ustawy zmierzającej do wykupienia prawa propi 
nacji, to tem samem zaznaczył, że w interesie 
państwa leży wykupno propinacji. A jeżeli w in 
teresie państwa ono leży, to Wysoka Izba przy­
zna, że teraz mamy nie dwóch traktujących Bpra- 
wę, lecz trzech, z których każdy coś ze swego 
przynieść musi, dążąc do wspólnego rezultatu, tj. 
do wykupna.

Nie przesądzam Bprawy. Czy wykupno 
przyjdzie do skutku, czy nie — nie wchodzę w 
szczegóły i nie zapędzam się dalej — czy rzecz 
będzie możliwą lub n ie ; sądzę, źa przy dobrej 
wcli wszystkich trzech czynników w grę wchodzą­
cych, rozwiązanie jest możliwem. Dla tego nie 
chcąc, aby Sejm po zmienionych stoeunkacb, a 
mianowicie po wprowadzeniu przez Rrąd projektu 
wykupna stanął na innem stanowisku, jak stał 
dotychczas, sądziłem, że jest koniecznoś ;ią wypo­
wiedzieć to jasno i otwarcie, że zgodzilibyśmy się 
z wykupnem prawa propinacji pod owenu dwoma 
warunkami, które sprawiedliwością i przezornością 
są dyktowane. Niezawodnie przyjście lub meprzyj- 
ście do Bkutku rzeczy najbardziej zależeć będzie 
ru  e ‘o tr  pTG3jirni<raa~iteiujw / ." m y u  
o czem nie może być mowy, ale od zrozumienia 
interesu przez pańutwo i przez Rząd w imieniu 
państwa.

Dla tych przyczyn Bądziłem, le  zaznaczenie 
stanowiska Sejmu jeai potrzebnem i kouiecznem, 
pozwoliłem więc sobie w komisji prcpinacyjnej 
postawić tę poprawaę, nad którą teraz uysku u- 
jemy. Ponieważ, chociaż ogolnikowo została rezo 
lucja zaczepioną, odpowiedziałem, dia czegorn ją  
stawiał i dla czego proszę o jej p rz jję ae .

O poprawki gramatyczne i sty listyczne z p. 
Popieleni walczyć nie tę lę .

Subskrypcja na Bank Poznański.
K um uet Galicyjski ula bj,r>w B ,.n tu  Z iem ­

skiego w Poznaniu, p.d-.je do wiadomości pu­
blicznej, żo do dnia 1 go p źdiiernika 1888 r. 
wpłynęły gotówką do kas zbiorowych b a ^ u  
Ziemskiego — jako przedpłata na subskrybo­
wane akcje — następujące kwoty pieniężne z 
G alicji:

z powiatu zł. w. a
Bialskiego — nic
Bocheńskiego — nic
Bohorodczańskiego 105 77
Borazczowbkiego 1844 25
Bo brec kiego 361-—
B rod.kirgo — nic
Brzeskiego 208 —
BrzeżfcńiRiego 457 —
Brzozowskiego 415 —
Buczackiego . 1557-—
Chrzanowskiego 5965 60
Cieszanowskiego 3255 —
Czortkowafeiego 1096 95
Dąbrowskiego 849 -
Dobromilskifgo — nic
DolimańakiFgo 620 —
Drthobjcbiego 465' —
Goilickiega . 1476 —
Gródecki go . 1023-—
Grybowskiego — nic
Horodtńskiego 630-—
H usiatjńikitgo 7265-—
Jarosławskiego 4483-80
Jasielskiego — nic
Jaworowskiego 790 —
Kałuskiego 1563' —
Kamioneckiego — nic
Kulbu8zow8kiego 341"—
K łomyjskiego 1219'—
Kosowskiego — nic
Krakowskiego 1329 33
Krośnieńskiego . , 1553 —
Limanowskiego — nic
Liskiego 495-—
Lwowskiego — nic
Łańcuckiego — nic
Mieleckiego . 1059 —
Mościskiego . 2015-—
Myślenickiego — nic
NadwórniŁ ńskiego — nic
Niakiego 1551—
Nowosądeckiego — nic
Nowotarskiego 682-—
Pilznieńskiego 2 '8 - -
Eodhajecfeiego 1 4 4 4 --
Przemyskiego 5491-—
Przemyńluńakieao __ nic
Rawskiego nic
Rohatyńskiego 729 86 

1 605-__Ropczycki* go .
Rudeńskiego . . 5.157 —

Rzeszowskiego 
Samborskiego . 
Sanockiego 
Sksłaefepgo 
S uat; ńskiego . 
Sokalakiego — nic 
Stanisławowskiego 
Staromiejskiego — nic 
SiryjskPgo 
Tarnobrzeskiego 
T? rnopolskiego 
Tarnowskic-go . 
Treaibowelskicgo 
Tlunsackiego . 
Turezsńakiego 
Wadowickiego 
Wielickiego — nic 
Zaleszczyckiego 
ZbarazkPgo 
Złoezowekirg i 
Żółkiewskiego . 
Żydiczowskiego 
Żywieckiego .

z miasta 
Krakowa 
Lwowa 
Przemyśla 
Stani ławowa 
Drohcbyczy .
Sambora . . ,
Now. go Sącza 
Jarosławia .
Sanoka
Wadowio
Kołomyi
Makowa
Wieliczki
Tarnowa
Rzeezowa
Bochni
Ł ińeuta
Limanowy
And/ycbowa .
Kalwarji 
Zstora

| Brody 
Jasło 
Stryj 

^  ; Turao poi 
l Podgórze

611-11 
1.705 —

310‘— 
1.654 03 

500 —

1.197*—

1.669-54 
1.165 — 
2.771-— 
1 741-— 

597*80 
155-— 
47-— 

268‘90

150 — 
348 50 

1.455 — 
47750 
786'— 
833 30

19.655-55 
11 920 —  

1.693 90 
1.677-20 
1.240" — 

858-50 
826.60 
747-25 
734-40 
696-— 
630-— 
620"—

Nazajutrz zrana pan zbliża się na palusz­
kach do ciel-de'lit, pod którym spoczywa piękna 
śpioszka.

Pani budzi się nagle, zarzuca mu ramiona 
na szyję i woła z żalem.

— Odjeżdżasz? Tak wcześnie..
— Tak moja droga... mam ważne sprawy do 

załatwienia, rendes-vous nie cierpiące zwłoki.
To mówiąc oddals Bię krokiem lekkim, 

szybkim. Oddycha pełną piersią swobodnie. Na 
twarzy j- go ani śladu smutku. Od czasu do czasu 
pomrukuje wesoło: „Sprawa nie-cier-pią-ca zwło­
ki.* Biedna żonka I

W wagonie pierwszej klasy pan rozkoszuje 
się ze smakiem cygarem H i wanna. Nie! doprawdy, 
ci męiczyźoi nie mają serca. Wysiadając z po­
ciągu, szybko woła na stangreta:

— Biorę cię na godzinę...
I objeżdża kupców, cukierników, robi zapas 

wyrafinowanych przysmaków, a w końcu z ręko­
ma połnemi paczek wskakuje do pojazdu wo­
łając :

—  Bulwar Malesberbesl Prędko ...
To adres jego mieszkania, ich mieszkania. 

rodzinnego sanctuarimi. Tam rozkłada starannie 
przysmaki, pokój ubiera wonnerai bukietami z 
troskliwością kochanka i przygotowuje dwa n a­
krycia. Wreszcie po ukończonej pracy spogląda 
na zegarek. Dziesiąta! Ona przybędzie dopiero 
za godzinę. Mam czas załatwić rendez vou$ w 
sprtwio giełdowej.'

Gdyby jego żona mogła to zobaczyć! Gdyby 
ujrzała te przygotowanial

Zobaczy je. Tak chce widocznie przezna­
czenie. Drzwi się otwierają. Wchodzi! Przybyła 
do Paryża, aby ukradkiem zajść męża. Nie mo-

620"— gła  wybrać stosowniejszej pory.
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466-— 
442 — 
330-— 
155 — 
155-— 
155’—  
155 —  
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Och, jakżeż jej serce bije na widok tych 
kwiatów. A wiec to wszystko prawda! Nie my- 
liły ją  przeczucia! Miałaby chęć rzucić o ziemię 
ctTą tę porcelanę, wazony! a b  zatrzymuje ją 
myśl: „On lu  przyjdzie za chwilę, ona przyjdzie! 
Ujrzę ich razem. I rzucę mu w twarz jego zbro­
dnię.* Drzwi skrzypią.. Cała drżąca chowa się 
za por tj erę.

a ł y  F e j l  e  t o n .
Z A Z D R O Ś N I C A .

Noweletka.
Elegancki powozik pędzi kłusem po b.tej 

drodze. Wewnątrz niego rozparta wdzięcznie ko­
bieta oddaje się głębokiej zadumie. Postać uro­
cza, jasny strói, obcisły trykotowy staniczek, na­
daje jej pozór czarodziejskiej nimfy.. Piękny 
czteroletni synek Robert przerywać a;ę wciąż sta­
ra uporne milczenie.

— M imusiul Powiedz-ie? Więc jutro poja­
dziesz do Paryża? No mamusiu 1 J a  chcę wie­
dzieć. CLy jutro?

Osa odpowiadała miękko z roztargaiem em :
— Tak jut"o — ais po chwili poprawia s.ę. — 

Nie. Nic zresztą nie wiem. W każdym razie nie 
mów mc o tein tatusiowi. Chcę mu źrebić nie­
spodziankę.

Prośbę tę popiera pieszczotą, pocałunkiem.
efitfiig. w zrok moapOKojny, zdaje su; tfągic 
do dua matczynej duszy.

** *

Ona powraca do smętnej zadumy. Mój Bo­
że! Przed dwoma tygodniami przybyła na wile- 
giaturę z t ik  serdeczną radością. Ten stary za­
mek rodzinny, odwieczny park, migotliwa sadzaw­
ka i ciemste altanki, to wszystko świadkowie jej 
wes łej młorb ści i pierwszych lat in łżcńsk^g i 
szczęścia.. To też op:ow dzała wszędzie Robert 
ka, ze śmie h m zatrzymywał* się co chwila.

— Widzisz w twoim wieku, na tem miejscu 
zdarzyło mi się to i to.

Zdawało jej się, że po raz drugi przeżywa 
swą miłość przy boku uko<hin' g t  dzi cięcia.

T j  wszystko było rozkosznym przez cały... 
tyd ień. Teraz jednak zaczyna się tęsknot* wy­
wołana samotnością i stomiauem wdowieństwem. 
A przjtem  niepokoi się trochę. Co też mąż robi 
cabm i uniami? Zapewne ma bankowo interesa, 
sesje, posiedzenia! Ale jakże ła t* o  dać się wcią­
gnąć w niewłaściwe towarzystwa. Wierność mę- 
żowaka tak feruch-J Ona kocha swego męta, wie 
że jest wzajem kochaną, a jednak myśl, że mógł­
by ją  zdradzać, dręczy ją  coraz silniej. Dla po­
zbycia *ię czarnej mary, postanowiła nazajutrz 
zajść męża w Paryżu...

** *
Pojazd zatrzymuje s'ę przed stac ją .. Robert 

jednym skokiem znajduje się na platformie. S ły­
chać św st lokomotywy i eto tatuś wyskakuje 
pierwszy z wagonu. Mężczyzna to przystojny, wy­
soki. Jasno otwarta twarz otocz m a fiworytami, 
wygląda dobroduszcie i wesoło. Sfiska serdecznie 
żonę; synka chwyt* za ręce i powóz unosi iob 
wszystkich troje.

Zaczynają się pytania. Ona gorą zkowo ba­
da co robił dzidejizego poranku, gdzie był, z 
i im pię widział. On odpowiada z uśmiechem peł­
nym pobłażliwości, ale zarazem podizytym pewną 
domieszką ;r  i j \  domyśla się bowiem co pokry­
wa j^j ner* owe rozdrażnienie.

Bierzo ją  serdecznie za rękę.
— J.łh mi miło powracać na niedzielę do wae. 

Jakże mi się czas samemu dłuży !
Słodko wzruszona powtarza za nim.

— O jak się dłuży...
Alę w tejże chwili powietrze przedziera 

wrzaskliwe krakanie wrony. Ona milknie. Wszak 
to zły zntk, smutna przodpowiednia. I  czego?

sam. O .iera spotnisłe 
„Bałem  się spóźnić...

On wchodzi, a le . . 
czoło, mówiąc do siebie:
ale jej jeszcze nie ma “ WTyjmujo z kiesieai pu­
dełko, otwiera je; kładzio na stół błyszczącą od 
bryla dów braas« lstę.

To ten sam klejnot, który przed dwoma 
tygidnismi ukazała mu sama na wystawie jub i­
lerskiej- Ale w tej chwili nie ma czasu myśleć o 
tem! Och jakże nienawidzi kłamcę i wi&rcłomcę!

On zbliża się do okna i wediug swego 
zwycznju mówi do siebie:

— A gdyby nio przyjechała wcale? A!e ta być 
nie m ie .  Robert zapewniał mnie jak najpo­
ważniej...

Czy ją słur.h nie myli! Robert. J  j eyc! To 
imię rzuca światło w jej rozszaldą duszęl

On mówi dalej zbity z tropu:
— Szkoda, tak by się zadziwiła sama, sądząc, 

że mnie zadziwi.
Teraz już nie ma wątpliwości. Oczekiwaną 

jest o m  sama. Dia niej te  róże. (w-izak to jej 
ulubione kwiaty), dla niej te przygotowania, (do 
bór potraw, za któremi przepada) A braasolefa? 
— jej życzenie. Nerwowy śmiech przerywa mę­
żowski monolog.

Pcni rzuca mu s;ę na szyję, Śmiejo się
— O mój najdroższy! Jakże się b iłsm  o cis- 

i  bie. Jakże byłam niespokojcąl Przed rk-*i!ą nie
kochałam clę już we de, ale to ani troszeczkę...

Mąż uśmiechem tuli ją w swo objęcia.
— Nie kochałaś mnie wcale? A teraz?
— Oh. Tera?! Więcej niż kiedykolwiek. Już 

nie jestem  zazd-osrą!
Leon Ącard.

Po herbacie pan, według zwyczaju, idzie na 
werandę wypalić cygaro. Wieczór tak piękny... 
R ibert wyprosiwszy się od snu, wołał: „tak pan 
jedzie po obiedzie* akacząc na kolanach tatusia. 
Mama niespokojnie kręci się około czułej pary, 
rada przerwać to tete d-ieie, widać nie pewna 
dyskrecji syna. Uprowadza męża na spacer do 
ogrodu. 1 znowu zaczynają się pytania. „Coś dziś 
rebił?* „Gdzie będziesz jutro?*

Tak I Nie myli się. Rzecz dziwna 1 Glos jego 
się łam ie: odpowiada z pewnem wahaniem. Oh 
te przeć ucia 1 Musi jutro się wybrać do Paryż*.

Z kolei on się pyta:
— A ty jakie masz na jutro projekta?
— Ja? Nie mam żadnych... U mnie zawsze to 

samo... dziś... jutro... codziennie.
Spojrzał na nią znacząco; zarumieniła się z 

lekka, jakiś chłód, niby cień posądzeni* przem ­
knął pomiędzy niemi.

Lwów, dnia 23 p  śdzierniha.
J E  p. Minister Zaleski wyjechał dziś kur- 

jerskim pociągiem do Wiednia Na dworcu żegnały 
go wszystkie władze i mnóstwo osób z towarzystwu 
lwowskiego.

Ksiądz biskup Pełesz wciągu swoich ob 
jażdźek dyecezjulnyoh, jakie właśnie teraz odbywa, 
przyjmowany był bardzo uroczyście w Lisowcach, ma 
jąlku pp. Orłowskich, gdzie oczekiwało na dostoj­
nego pasterza licznie zebrane obywatelstwo. Po mo­
dlitwie, odprawionej w cerkwi miejscowej, udał się 
ksiądz biskup z asystnjącemi mu księżmi do dworu. 
Tam podejmowany był z prawdziwie staropolską go­
ścinnością przez oboje gospodarstwo. Przy obiedzie 
do którtgo zasiadło 30 osób, wziósł p. Orłowski pię 
bny toast w gorących wypowiedziany słowach na 
cześć dostojnego g. ścia, porzem ks. biskup pijąc 
zdrowie gospodarstwa, podniósł cnoty przechowanej 
stiropolskiej gościnności, jakiej w ich domu doznał, 
P. Borkowski toastował na cześć całego gr. kat. du­
chowieństwa.

Menu objadu było następujące: Zupa żółwia, 
pasztet ze zwierzyny z truflami, łosoś a la Borde- 
laise, sos holenderski, rostbcaf garnirowany, so3 tru- 
fliwy, słonki, sałata włoska, kompoty, szparagi en 
branekes, sułtanka mrożona ponczowa, Macedtdce au 
champagne, desert: owoce 3ery. Prócz doborowych win, 
raczono się tokajem z r. 1783

Na dru^i dzień odprawiwszy solenne nabożeń­
stwo, udał się bs. biskup na wizytację cerkwi w Szy- 
powca^h, gdzie miał wielce pouczającą do ludu mo­
wę a stamtąd wyruszył w dalszą podróż wizyta­
cyjną.

Zima zawitała do nas na dobre. Przed dzie­
sięciu dmami pojawiły s ię już jej przednie straże na 
Zachodzie. Białym szronem, niezwykłem zjawiskiem 
nad Sekwaną, pokryły się paryskie bulwary, w stoli­
cy pendzla i palety, w Monachjum, mróz zwarzył spó­
źnione kwiaty jesieni, pobielały szczyty styryjskich 
Alp i Sudetów, a nasze Tatry nasunęły na swoje 
wirchy i iglice barankową czapkę zimową. Nas na ni­
zinach oszczędzała dotąd zima, przypominając Big jeno 
co ranka srebrzystym przymrozkiem, zrywając z drzew 
liście, lub zmieniając ich zieleń w różnobarwne dra- 
perje. Nagle z końcem ubiegłego tygodnia nad mo­
drym Dunajem, równoeześuie w Wiednie i Peszcie, 
przymaszerowały pierwsze zwiastuny zimy, a śniego- 
wemi płatami pokryły się Ringi wiedeńskie, ulice i 
płace stolicy Węgier. W tym samym dniu u nas sza­
lała śnieżnica, sypały się zmarznięte łzy aniołów, tu­
manami śnieżnych płatków pokryła się ziemia. Wczo­
raj po dwodniowem zawieszeniu broni, świeży atak 
zimy ponowił się, a śnieinica i kulki gradowe wnet 
zmieniły się w jesienną szarugę, ziębiącą krew i mro­
żącą ciało.

Ku wieczorowi nstał deszcz zmięszany z śnie­
giem, powietrze ochłódło, a w no y dwustopniowy 
mróz ściął błoto w grudę, choć do grudnia jeszcze 
daleko. „Vale et me amau wołamy więc za naszą 
piękną jesienią, i pozdrawiamy lodowatą zimę. Niech­
że nam będzie miłościwą a ziębiąc kości, niech nie 

i wyziębia miłosierdzia w sercach, bo do nich właśnie

nie raz jeden pukać będzie bieda i nędza śród mro­
zów i zimna.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Żydaczowie, z grupy większych posia­
dłości, rozpisany został na 27 listopada b. r.

Rada powiatowa w Podhajcach przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
wybrała p. Stanisława Pieniążka, dzierżawcę dóbr.

Śluby. W Hołyniu w pow. kałuskim 23 b. m. 
zawarty został związek małżeński między p. Klemen­
sem Cetwińskim, sekretarzem Rady powiatowej stani­
sławowskiej, a p. "Wandą Białecką, właścicielką dóbr.

W Przemyślu odbył się dnia 20 bm. ślub p. 
Władysława Reliugera, inspektora szkół pow. jawo­
rowskiego, z panną Kornelą Żurowską.

W sobotę odbył się w kościele parafialnym w 
Bielawach, w powiecie łowickim, ślub hr. Franciszka 
Jezierskiego, właściciela dóbr Sobienie w gubernji 
warszawskiej, z panną Wandą Grabińską, córką wła­
ścicieli dóbr Walewico, położonych w powiecie ło ­
wickim.

W sobotę w kościele P. Marji pobłogosławiony 
został związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Ro­
manem Swieściakowskim, aptekarzem z Wielunia w 
K^óles.wie Polskiem, a panną Wandą Siedlecką, cór­
ką ś. p. Jana Siedleckiego, obywatela tutejszego i 
Joanny z Nowakowskich.

W Uniwersytecie lwowskim Władysław Mar­
gasz i Wilhelm Iloehfeld rodem ze Lwowa, koncy- 
pienci adwokaccy, otrzymali stopień doktorów prawa.

Stopień doktora praw otrzymali w uniwer­
sytecie Jagiellońskim pp. Tadeusz Antoni Fiderkie- 
wicz, rodem z Wadowic, Dawid Forster, rodem z 
Jordanowa i Zygmunt Dawid Zembaty, rodem z Wa­
dowic.

Jubileusz trzechsetletniej rocznicy zało­
żenia gimnazjum św. Anny w Krakowie rozpoczął się 
wczoraj o gedz. 3 po południu wedle zapowiedziane­
go programu, o której to godzinie w amfiteatrze No­
wodworskim zgromadzili się uczestnicy oDchodu bar­
dzo licznie, i gdzie przemawiali w imieniu gimnazjum 
św. Anny, jego obecny dyrektor dr. L, Kulczyński, 
w imieniu uniwersytetu, rektor dr. Kasparek, w imie­
niu lwowskiego uniwersytetu dr. T. Wojciechowski, 
w imieniu krajowych władz szkolnych dr. Stanisław 
hr. Tarnowski, a jako były uczeń gimnazjum JE . dr. 
Paweł Popiel. Po tych przemówieniach odczytano list 
ministra oświaty dr. Gautscha, w którym składa on 
życzenia i tłumaczy się, że tylko z powodu nawału 
obowiązkowych zajęć nie mógł przybyć na jubileuszo­
wy obchód.

Po odczycie dr. Leńki i wygłoszeniu okoliczno­
ściowego wiersza przez ucznia VIII klasy Góreckiego, 
odsłonięto tablicę pamiątkową, a w tej chwili prze­
mówił do obecuych imieniem byłych uczniów gimna­
zjum prof. dr. Zoll, a chór odśpiewał kantatę, kompo­
zycji Wład. Żeleńskiego, z tekstem prof. Germaoa;

„Pozdrowiona bądź, ty starodawna,
Mężnych, dzielnych serc kolebko sławna!
Hartuj młódź na twardy życia znój,
Zapał bódź, miłości wątek snuj i
Wiedzę krzew, Ojczyźnie wiernie służ,
Niech Cię Bóg od groźnych strzeże burz!
Święty żar niech w murach twoich pała,
W długi wiek niech kwitnie twoja chwała 1“
Z okazji tego jubileuszu douoBi Czas, że Ojciec 

św. nadesłał błogosławieństwo apostolskie dla uczniów, 
nauczymeli i uczestników obchodu, zezwól ł na uro­
czyste odprawienie mszy o św. Janie Kantym i na 
odprawienie w środę nabożeństwa żałobnego za zmar 
łych uczniów i nauczycieli gimnazjum.

Przy sposobności tego obchodu już w niedzielę
wiAcsnrem w jednej z re3tauracyj krakowskich zebrało 
się gronko Dyiycn uczniów gimnazjum, morzy w r.
1873 zdawali egzamin dojrzałości, aby odnowić i 
wzmocnić trwałość stosunków z ław szkolnych. Mię­
dzy niemi zasiadło również dwóch profesorów z owych 
czasów, a przy skromnej uczcie i w podniosłem uspo­
sobieniu spędzono cały wieczór przypomiuając sobie 
nawzajem minione dnie młodości i zaznajamiając 
dalszemi losu kolejami. Bez toastów i przemówień 
nie obeszło się oczywiście, a dr. Ziemba, zakończył 
koleżeńską biesiadę wygłoszeniem wiersza, umyślnie 
Da to Berdeczne zebranie ułożonego.

Otóż ten piękny, ciepły a rzewny wierszyk:
0  nieraz w duszy odezwą się tony,
Pod których wpływom wspomnienie się budzi, 
Nieraz moc jakaś znów gromadzi ładzi,
Których los rzucił w rozmaite strony!...

Tą mocą miłość kdeżoóska bratuia,
Która, gdy zacnych za młodu połączy,
Jnż ona nigdy z serc się nie wysączy,
Chociażby chwila nadeszła ostatnia!...

Że to uczucie wszyscy szanujemy.
Tego dowodem właśnie dzień dzisiejszy,
Nad który chyba ów będzie piękniejszy,
Gd/ za lat wiele znów Bię uściśaiemyl .

Więc niechaj Stwórca da dożyć tej chwili,
Byśmy pracując, każdy w swym zawodzie,
Za lat piętnaście znów się połączyli 
W szczerej przyjaźni, w braterstwie i zgodzie!... 

Niech żyje przyjaźń, ta święta potęga,
Co młodość stroi w jakiś blask uroczy,
Co wpływem swoim w męskie lata sięga,
1 nas, daj Boże na zawsze zjednoczy 1

Z dziedziny humorystyki. Niedzielny kroni­
karz Karjera Krakowskiego pisze w swej ostatniej 
kronice między innemi co następuje:

„Niedługo „ni duda“ nie będzie we Włoszech 
o cesarzu Wilhelmio. Pamiątką pozostanie po nim 
tylko wielka g upa fotograficzna, przedstawiająca ce 
earza w otoczeniu króla Humberta, pięknej królowej 
Małgorzaty (daleko piękniejszej od reklumowane; kró 
lowej Natalji), oraz całej rodziny królewskiej Włoch 
zjednoczonych Rozczulający ten dowód miłości i zgo­
dy między panującymi, wlałby we mnie zupełną wiarę 
w nastanie ery pokoju, gdyby nie wspomnienie z lat 
uniwersyteckich. Było nas kilku „najszczerszych przy- 
jaciół**. Razeui chodziliśmy na piwo, razem graliśmy 
w bilard, razem pożyczaliśmy od żyda, razem ubiega­
liśmy się o względy dziewicy, którą „schóae Lotchen“ 
nazywano, razem wreszcie nie chodziliśmy na wykła­
dy i odtrącaliśmy od siebie ponurą myśl o egzami­
nach. Na zadokumentowanie wreszcie naszej przyjaźni 
postanowiliśmy się fotografować w dużej grupie. Kie­
dy dziś po latach kilkunastu przyglądam się tej foto­
grafii, widzę na niej ze wstrętem człowieka, który 
odwdzięczając mi się za przyjaźń, zgotował mi kilka 
najprzykrzejszych chwil w życiu; obok niego zaś pa­
ru mniejszego gatunku nieprzyjaciół, a między resztą 
obojętnych jedynego tylko przyjaciela do grobu, mło­
dego poetę, którego zwłoki od lat kilku pokrywa mo­
giła. Otóż przypominając to sobie, mało pokładam 
wiary w przyjaźń fotografowaną, a ztąd i w przyszłą 
zgodę piwodajnej Germanji z krajem cyprysów i ga­
jów cytrynowych.

„Niemcy w ogóle należą do tego rodzaju wyro­
bów cywilizacji, które nie szczycą się sympatją na­
wet w Atryce. Strasznie niegrzecznie obeszli się z ni­
mi mieszkańcy tego olbrzymiego półwyspn, czy raczej 
wyspy, biorąc kanał suezki na uwagę. Bez uchwały 
ministerjnm i dyskusji parlamentarnej, afrykańskie 
Bismarki zaczęli wydalać swych cywilizatorów i to za 
pomocą przekonywających argumentów. Południowi ci 
uczniowie Bismarka przeszli mistrza w sile argumen­
tacji i biedne nie siaszki ledwie mieli czas zabrać 
swe klcinigkajty i kulturę na plecy, aby drapnąć 
przed mekultnralnemi a mocno dotkliwemi objawami

niezgodności zapatrywań politycznych. O ileż oni nie­
szczęśliwsi od nas: gdy nas wypędzą, możemy przy­
najmniej udać się gdzie pieprz rośnie, a ich i ztam- 
tąd wypędzają. Widoczna w tem intryga Polaków > 
książę BiBmark nie byłby Bismarkiem, gdyby nam to 
chciał puścić płazem.

„A propos Afryki, mieliśmy szczęście widzieć 
w Krakowie Afrykankę, nie operę, ale panią Rogo­
zińską, znaną pod pseudonimem Hajoty pozytywi9tkę 
warszawską, którą sobie Czas bardzo chwali. Hajota, 
wyszedłszy świeżo za mąż za głośnego kameruńezy- 
ka p. Rogozińskiego, napisała odezwę do narodu, 
w której zawiadamia społeczeństwo, iż ze skromnej 
pracy na niwie literatury ojczyBtej, przechodzi nft 
pole „szerszej* pracy „bardziej odpowiadającej jej 
skłonnościom." Przyznaj'ę się, że wolałem węższą pan­
nę Hajotę, od szerszej pani Rogozińskiej i obawiam 
się, aby zbytecznie nie rozszerzała swej pracy, co 
zmusiłoby niegrzecznych kameruńczyków do podo 
buego z nią postąpienia sobie, co z Niemcami.

„Na szersze pole chcieli wyjechać również pp. 
Hau*ner i Abrahamowicz przemawiając za udziele­
niem pożyczki 2000 zł. pannie Abendrothównie n» 
naukę śpiewu. Co kraj możo obchodzić mieszkająca 
w Wiedniu p. Abendiothówna? Niech się uczy cze­
go chce, byle za własne pieniądze. Tu biedny ojciec
obarczony kilkorgiem dzieci, zarzyna się finansowo, 
chcąc doprowadzić ich stuoja choćby do tego, aby 
wiedzieli «zemu równa się kwadrat z przeciwprosto- 
kątuej, jak wygląda ablatwus absolwus, co znaczy 
słupek i pręciki i ile lat trwała wojna trzydziestole­
tnia; — a tu z drugiej strony kraj ma płacić za
wysokie c i niskie d kandydatów i kandydatek na 
Patti i Mierzwińskiego. Bez średnio wykształconych 
ludzi kraj się nie obejdzie, a świetnych trylów raz 
na zawsze zrzec się może. Zresztą kształceni przez 
kraj śpiewacy i śpiewaczki, albo gorzej śpiewają o i 
p. Wilkusówny i p. Ssalskiego, to znaczy na równi 
z kronikarzem Kurjera, albo występują pod nazwi­
skami Quichini, Piscolini, Riccivoli, na drugorzędnych 
scenach niemieckich.*

Z Krakowa donoszą, że JE. dr. Zborowski, 
prezydent tamecznego sądu wyższego i dr. Jasiński, 
prezydent sądu krajowego wyjechali do Wiednia, aby 
się przedstawić nowo mianowanemu ministrowi spra­
wiedliwości.

Walne zgromadzenie członków stowarzysze­
nia rzemieślniczego „Gwiazda* odbyło Bię w ubiegły 
niedzielę. Zgromadzeniu, któremu przewodniczył p. 
Wiesner, przedłożono rachunki stowarzyszenia po ko­
niec I. półrocza 1888. Wedle nich prócz właściwe­
go funduszu „Gwiazdy*, stowarzyszenia ku wspólnej 
nauca i rozrywce, którego obroty nie wykazują nie­
doboru, wszystkie inne oarębne fundusze stowarzy­
szenia, jak wzajemna pomoc, fundusz chorych, fun­
dusz rezerwowy i zaliczkowy zostały zamknięte z mniej- 
szemi iub większemi niedoborami. To zatem skłoniło 
zgromadzenie, że po dłuższych rozprawach postano­
wiono zmienić statut w ten sposób, ażeby na przy 
szłość wdowom i sierotom po członkach stowarzysze­
nia wypłacać jedynie jednorazowe odprawy, a to * 
stosunku lat należenia zmarłego członka do stowa­
rzyszenia. Bez wątpienia podobna zmiana statutu wy­
leczy radykalnie fundusze „Gwiazdy* z pojawiających 
się ustawicznie niedoborów, ale równocześnie pozba­
wi wdowy i sieroty środków utrzymania Bię i dal­
szego kształcenia dzieci na pożytecznych członków 
społeczeństwa. Z bilansu stowarzyszenia widzimy wpraw­
dzie, że nie rozporządza ono znacznym majątkiem, 
ale ośmielimy się zauważyć, że urządzając mniej ba­
lów i redui, mniej politykując i koncertując, przy do­
brych chęciach znalazłby się może sposób, aby i wilk 
był syty i koza cała, tj. aby usunąć niedobory a ni® 
pozbawiuó mainijuluej pomocy biednych wdów i bifl' * 
dniejszych jeszcze sierót.

Kasa oszczędności w Szegedynie, przed­
siębiorstwo finansowe na akcje z kapitałem zakłado­
wym 80.000 zł., ogłosiła swoję upadłość. Długi jej 
wynoszą przeszło pól miljona, w tem zobowiązani* 
wekslowe w wysokości 560.000 zł., za które porę­
czyli osobiście członkowie Dyrekcji i Rady nadzór- 
czoj. Wkładki w Bumie 200.000 zł. nie znajdują ża­
dnego pokrycia w majątku kasy, można więc je uwft 
żać za przepadłe. Powodem upadku miały być straty 
w różnych spekulacjach przemysłowych, szczególnie 
udział w fabryce spodjum.

Correnti, zmarły niedawno temu senator wło­
ski ł przyjaciel szczery Polski, pracował jak wiadome, 
od lat dwudziestu nad wielką historją naszej ojczy­
zny, do której gromadził przez całe życie obfite ma­
tę rjały i oddawał się ich badaniu z ogromną praco­
witością. Codziennie rozpoczynał tę pracę o godzinfi 
4 z rana i właśnie przed Bamą śmiercią ukończył 
Ó3my, zarazem ostatni, tom tego dzieła, któro zamie­
rzał ogłosić równocześnie w włoskim i francuskim ję­
zyku. Nagłe pogorszenie się zdrowia Correntiego nie 
dozwoliło mu na zakończenie rokowań z wydawcą pa­
ryskim Rothszildem, więc dziś niepodobna wiedzieć) 
kiedy ukaże się w druku to dzieło sumiennych ba­
dań kilkudziesięcioletnich uczonego włoskiego. Zna­
komity ten mąż stanu nazywał je swoim testamentem 
politycznym.

Srebrne wesele. W Oszechlibach (na Buko­
winie) obchodzili w tych dniach pp. Bohdanowiczć 
uroczystość srebrnego wesela. Jnbiljaci otrzymali li‘ 
czne życzenia z różnych stron.

C zy dzieci udają choroby. Do dziś dnia 
istnieje ogólnie rozpowszechnione mniemanie, iż dzie­
ci przy swojej prostocie ducha i niewinności udawać 
lub kłamać nie mogą.

Niedawuo di. L. Dufestel wydał w Paryżu mo- 
nografję o powyższym przedmiocie, w której dowodzi) 
że mówić i pisać o tem, że dzieci muszą być nie­
winne, szczere i udawać nie mogą, jest poprosto 
nonsensem. Dzieci po większej części bywają niewin­
ne, gdyż są nieświadome; bywają szczere, bo nid 
miały sposobności zetknąć się z obłudą i oszustwem- 
Jeżeli tak, w takim razie angielskie przysłowie, ża 
„wszyscy ludzie są kłamcy* (all men are liars)< 
znajduje nawet u dzieci swoje zastosowanie.

Posłuchajmy, co dr. Dufestel mówi o dzieciach- 
J  żeli zajrzymy do szkółek, ochron i innych 

miejsc, gdzie dzieci się razem zbierają, przekonać 
się możemy, że udawanie różnych chorób jest u nich 
rzeczą bardzo pospolitą. Niekiedy udają chore, ażeby 
uniknąć nieprzyjemnych dla nich obowiązków, lob 
usprawiedliwić się z nienaućzenia się zadanych lekcyji 
albo też w celu zjednania sobie sympatji;* niekiedy h 
znów niewiadomo dlaczego właściwie udają i naletf 
przypuszczać, że albo chęć położenia w łóżku, albo 
też lenistwo w tych razach niemi kierują.

Takie dzieci dr. DafeBtel rozdziela na trzy ka* 
tegorje. Do pierwszej zalicza te, które symulują lek­
kie choroby, a raczej niedomagania pewnego okre­
ślonego charakteru i pochodzą z rodziców zdrowych' | 
Drugą kategorję stanowią dzieci, symulujące niecb 
więcej skomplikowane choroby; zdolności umysłów4, 
u tych dzieci Die są aobrze rozwinięte, a w rodzinF 
ich można wykazać usposobienie do chorób nerwo' 
wych. Trzecią kategorję stanowią dzieci histeryczni® 
chorowite.

W większości wypadków dwóch ostatnich kh” 
tegoryj nawet lekarz może być w błąd wprowadzony 
i sądzić, że ma do czynienia z rzeczywistą choroM 
wtedy, gdy tylko widzi jej odbicie, tem więcej, ż® 
takie dzieci — o czem zresztą już wyżej nadmieni0' 
no pochodzą z rodzin, mających skłonność d® 
chorób nerwowych i najczęściej w skutek niedbało^*
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awoicb rodziców, nie odbierają należytego wycho­
wania

Tak przedwczesna histerja dotyka przeważnie 
dziewczynki, a znacznie mniej chłopców ; liczba pierw­
szych do drogich ma aie w stosunku, jak 2 do 1.

Zachodzi teraz pytanie, jak można poznać, czy 
rzeczywiście jest dziecko chore, czy też tylko udaje?

Dr. Dufestel kładzie szczególniejszy nacisk na 
dwa następujące punkta, któremi należy się kierować 
przy rozstrzyganiu podobnego rodzaju pytań. Miano­
wicie, jeżeli tylko mały pacjent powtarza wciąż jedne 
i też same skarg* na Bwe cierpienia, należy być na 
baczności; ten bowiem, kto jest prawaziwie chory, 
codziennie me coś nowego do nadmienienia i Bwoje 
skargi i sensacje, stosownie Jo zachodzących oko­
liczności, moayfikować będzie Przeciwnie dzieci, pra­
gnące udawać chorobę, skargi swoje wypowiadają, 
jak znane powiastki z pamięci i pow tarzaj je bez 
żadnych modyfikacyj.

Drugą rzeczą, która powinna wzbudzić podej­
rzenie, jest zbyt długie trwanie choroby, a także 
brak stosunku pomiędzy objektywnemi danemi a Bto- 
pniem bólu i niedomagania, na jamę się dzieci n-

W tego rodzaju przypadkach niekiedy w dzi­
wnych warunkach może znaleźć się lekarz. OJ umie- 
ętnegc zacnowania s*ę zależy i jego pozycja w tym 

domu i zadowolnienie rodziców. Jeżeli odrazu powie 
rodzicom, te  dziecko ich udaje, to w rezultacie nie 
uwierzą mu, podziękują za wizytę i więcej jnż go nie 
poproszą. Oszukiwać zaś siebie i rodziców żaden sza­
nujący się lekarz nie odważy się nigdy.

Cała rzecz w takich razach polega na umieję 
tnem postępowaniu, aby sami rodzice przeacnali się, 
że aziecko ich tylko... udaje.

Gdy już przyjdą do tego przekonania, nie tra­
cąc czasu, powrnni dokończyć leczenia: dyscyplina
rodzicielska jest najpotężniejszym środkiem d'a po­
dobnego rodzaju chorych.

Listopadowy awans w armji ogłosi gazeta 
urzędowa już z końcem bieżącego tygodnia. W wyż­
szych stopniach zajdzie ta zmiana, że posadę zbroj- 
mistrza, opróżnioną przez przeniesienie w stan spo­
czynku jenerała Kuhna, zajmie dowódzca korpusu 
wieaensaiego jenerał br. Kónig, a feldmarszałkami- 
porucznikami zostaną jenezał-majorowie: hr. Dnbaky, 
Kinnart, Watteck, Vidos d t Kolta, Jelencsik, Bordo- 
lo i August ks. WindisCh-Gratz.

Zmarli. W Łakow ie Aniela z Riegerów Bo- 
ohenkowa, obywatelka m Krakowa w 86 roku życia.

Konbtancja Joanna Przygodzna, we Lwowie, w 
20 rokn życia.

W dyrekcji teatrów warszawskich zanosi się 
na poważne zmiany Senator Gudowski bowiem z 
powodów zdrowia, które w ostatnich czasach znacz­
nie się pogorszyło, stanowczo usunąć się zamierza. 
Kandydatami naopróżnioną po nim posadę mają być 
trzej Rosjanie: jenerał Policyu, prezes komitetu cen­
zury Jan Kulja i pułkownik Karantjew. Ten osta­
tni ma podobno najwięcej szans, jako protegowany 
przez partję zamkową.

Nowa pOW ieŚĆ Jokaja, pod tytułem „Da­
ma z morskiemi oczyma, nkaże się niebawem w dru­
ku. Będzie ona Dudzić em większą, ciekawość, że 
sam autor odgrywa w niej rolę od chwili rozpoczęcia 
swej karjery literackiej aż do dni ostatnich.

Polacy na wystawie w Brukselji. Kores­
pondent Dz, Pozn. pisze: „Jury“ wystawowe już swe 
prace skończyło. Z Warszawy odznaczeni zostali: p. 
Chrzanowski medalem srebrnym za swe wyroby dru­
ciane, wykonane na maszynie własnego pomysłu. P. 
Ehrenfried medalem złotym za swe cygara. Towarzy­
stwo Maltnsy za swe wyroby i ocet — najwyższą 
nagrodę dyplom honorowy. Taaąż nagrodę otrzymał 
p. Bortnik, były likwidator fabryki papierosów Kro- 
nenberga w Warszawie, za swój wynalazek: tytoniu 
antynikotynowego. Ze Lwcwa: p. Bodyński, sekre­
tarz izby handlowej, otrzymał medal srebrny za ma 
pę s taty tyczną wykonaną przez inżyniera p. Micha­
łowskiego. Medal więc otrzymany przez p. Bodyńskie- 
go rzeczywiście należy do p. Michałowskiego. Przy­
znano medal złoty pp. Tom i Syn, właścicielom mły­
na we Lwowie, za mąki nadesłane P. Ghristof zaś 
ot-zymał w konkursie medal brązowy za żaluzje dre­
wniane swego wyrobu.

Z Kijowa fotograf p. Wysocki, medal złoty.
W francuskim oddziale p. Pokut) ńiki wystawił 

motor i wodomierz. Oba te jego nowe pomysły mają 
być przez znawców wypróbowane i spodziewa się nie- 
tylko dostać medai, ale i pewną sumę przeznaczoną 
dla najlepszego mjioru. W belgijskim oddziale otrzy­
mał medal srebrny p. Sadzawka, fabrykant papie­
rosów.

Francja i Polska. Gdzież się podziała owa 
dawna Bympaya łącząca Francuzów z Polakami, z 
owemi, jak mawiano w Paryżu, Francuzami północy? 
Gdzie zn.kł ów serdeczny nastrój, z którem wdano 
noszych tułaczy po upadku rewolucji z r. 1831? 
Czy już wymarła we Fiancji pamięć o tych potokach 
krwi polskiej, przelanej pod jednymi sztandarami za 
obcą nam, francuską sprawę? Niestety dziś nie znaj­
dziesz we Francji ani śladu tej sympatycznej nitki, 
która wiązała oba narody, a zerwała ją żądza przy­
podobania się białemu Carowi i zyskania w nim so­
jusznika do oczekiwanej walki z Germanią. Re­
publikańska Francja, zapominając własnej na­
rodowej godności, ubliżając własnej powadze, ko­
kietuje o przyjaźń Rosji wszelkiemi godziwemi i nie- 
godziwemi środkami, a ów mąż stanu, który nu 5 
dzieńcem witał w gmichu sprawiedliwości cara Ale­
ksandra II okrzykiem: „Vive la Pologue, Monsienrl® 
nim zasiadł w fotela miniBterjalnym szedł kornie do 
amoasady rosyjskiej w Paryżu, aby odwołać to rze­
kom0 blnźnierstwo. Wstrętne to kukietowanie objawia 
się obecnie przy składania deklaracji, wymagauych 
przez osiadłycn we Francji cudzoziemców, a Polakom 
z Litwy lub Królestwa, zamieszkałym tam od pół­
wieku, nie dozwalają władze francuskie nazywać się 
„ P o l o n a i s " ,  lecz każą pisać „ R u s s e " .  Wogóle 
we wszystkich deklaracjach Polaków, niewolno inaczej 
pisać, jak „A u t r  i c h e n“, „Russe1*, „P u s^o n ", 
wedle przynależności ziem polskich, do którego z tych 
mocarstw Obecnie więc rzeczpospolita francuska 
pragnie widocznie pokazać Rosj1, że dla Francji nic 
istnieje już narodowość polska i ona ją nie uznaje 
urzędownie.

Pojawienie się wilków. Do D iii  donoszą! 
ze wsi Pobnka koło Skolego:

Kilka jnż lat nie widziano u nas wilków, do' 
piero w tym roku pojawiły się niespodzianie. We 
w i orek zeszłego tygodn ia udali się pasterze owiec do 
WBi, zabrawszy z sobą psy i zostawiwszy owce w ko­
szara. h. Tymczasem podeszły wilki do koszar. Prze­
straszone owce rozbiły koszary i puściły się w ucie­
czkę do lasu. — Gdy po kilku godzinacn wrócili pa­
sterze, nie zastali już owiec; wilk* zagryzły i pokale 
czyly przeszło 50 owiec, a tylko mała ich część zdo 
lala Bię ni atować.

Płacz uarzekania słychać było w całej wsi, bo 
u nas kiika owiec Btanowi nieraz cały majątek nie­
jednej rodziny.

P ro ces z papugą. W Warszawie przed sę 
•o.ią pokoju rozwinął zanawną Bprawę pewien jego 
mość cziowiek w poważnym jnż wieku. U sąsiadów 

__ ^°' w Ł" Lie parterowego mieszkania, miała siedzibę
ł 1- .-a uSrą ktoś wyuczył powtarzaniu, wyrazów 
ńlb f*  fQ fcl Ponieważ owemu jegomości wypa- 
p w przejściu przez podwórze droga około wspo

umianego okna, przeto papuga witała go stereotypo­
wym frazesem: „stary truteń 1...“ Lokator uroił sobie, 
iż Bąsiad jego, z którym pogniewał się przed kilku 
laty, umyślnie wyuczył papugę obelżywych słów, skie­
rowanych do niego. Tak przynajmniej brzmialą skarga 
wniesiona do sędziego pokoju przeciwko p. Sz. o 
„obelgi.® Powód przedstawił aż pięciu świadków, 
którzy potwierdzili skargę o tyle, iż słyszeli inkry­
minowane wyrazy, wygłaszane przez papugę. Pan Sz. 
tłómaczył się, że papugi obelżywego frazesu sam nie 
uczył i że nie miał najmniejszego powodu obrazić 
swego sąsiada. Dla stwierdzenia, iż bezmj ślne stwo­
rzenie nie stosuje zdania do p. D. wyłącznie, przy­
niesiono papugę do sądu, lecz ta właśnie nic gadać 
nie chciała. Sędzia pokoju, uznając bezzasadność 
skargi powoda, akcję oddalił, lecz niezadowolmony 
z wyroku p. D. posłasowił założyć apelację.

W iadomość o śm ierci Schleyera, twórcy 
Yolapucku, którą podały dzienniki zagraniczne, oka­
zuje się fałszywą. Prostuje ją  p. Kerckhotf donie­
sieniem, że Schlayer jest tylko chorym ale jeszcze 
nie umarł. Sprostowanie Bwoje kończy p. Kerckhoff 
w języku voIapttckim tak: „Sol Schlcyer datudelvo- 
lapuku no nogo edeilom.u Co znaczy: p. Schleyer, 
wynalazca volaptiku, jeBzcze nie umarł."

Wypadek niezwykły zdarzył się w gminie 
Świętem, w powiecie jarosławskim. Skutkiem urwa­
nia się stromego brzegu rzeki Sanu, z trzody bydła, 
paszącej się na tym brzegu, wpadło jedenaście sztuk 
do wody i utonęło.

Sanie Napoleona I, któremi wielki wojownik 
po klęsce w Moskwie doznanej, z Rosji uciekał w 
roku 1812 i do Drezna niemi przybył, przechowały 
się tam dotychczas, a obecny ich właściciel hrabia 
Kleist ofiarował hiotoryczne te sanie na własność 
miastu.

Nihiliści nie śpią. O ile sądzić można ze 
skąpych wiadomości, jakie dochodzą z Rosji, nie 
przestają nihiliści pracować w ukryciu.

W prasie pojawiło się obecnie kilka wiadomo­
ści, usprawiedliwiających te mniemanie, a otrzyma­
nych z różnych źródeł.

Według depeszy W. Allg. Ztg. otrzymanej 
z Berlina d. 19 b. m. wykryto w Moskwie inny spi­
sek nihilistyczny.

W jednej piwnicy znaleziono wielki skład dyna­
mitu i aresztowano dwóch nihilistów.

Doniesienie to zgadza się z wiadomością, którą 
podaje równocześn.e M atin. Dziennik ten przytacza 
wiele drobnych szczegółów o wyKrytem w Mosirwie 
sprzysiężenin na życie cara i wymienia nawet nazwi- 
ską osób aresztowanych.

Prócz tego donosi o znalezieniu fałszywych pie­
niędzy u aresztowanych nihilistów i że policja mo­
skiewska podejrzywa, iż mają oni gdzieś w Moskwie 
lub w Petersburgu fabrykę fałszywych pieniędzy, 
przeznaczonych na cele rewolucyjne.

O całej tej sprawie nie wspominają oczywiście 
dzienniki rosyjskie ani słowa.

Po podróży. Józio Blagierski wróciwszy z po­
dróży.

Jak twierdzi, zwiedzał Norwegję.
— Jakie tam zimno! — opowiada w liczniejszem 

towarzystwie. Nie uwierzycie!... Byłem w teatrze... 
Grali jakiś rozrzewniający dramat Cały paradyz pła­
kał... 1 wiecie co?

—  Co? co? — pytają wszyscy z zaciekawieniem.
— Do nas, do krzeseł... padał śnieg...

Słuszne! Znany finansista przemawia senten­
cjonalnie :

— Kiedy się ma jechać koleją, lepiej być o go­
dzinę zawczesnie, nic o minutę zapóźno...

Teatr. Dziś rozpocznie „Posażna jedynaczka", 
komedja w jednym akcie Al. hr. Fredry. —  Nastąpi 
przedstawienie narodowego ruskiego teatru pod dy­
rekcją Biberowicza i Hryniewieckiego: „ Poszyłys w 
durni", operetka ludowa w 3 aktach Kropiwnickiego. 
Zakończy: „Woczernyci, akt drugi z opery „Nazar 
Stodoła" Niszczyńskiego. —  Kozak w cztery pary.

Jutro z powodu nadzwyczajnego przygotowania 
do nowej operetki „Mikado® przedstawienia wcale 
nie będzie.

Jegomość ów, wielce zakłopotany, nie rzekł ani 
słowa, ale podał obrażonemu swą kartę wizytową, na 
której można było wyczytać: „S. radzcajjdworu".

Kozmaitości.

nie potrzebuję; 

tłumaczył się

— Ja pańskiej karty wizytowej 
zapłać mi pan gotówką 30 m arek!

— Ależ ja  nie posiadam marek 
radzca dworu.

—  To daj pan 20 guldenów.
Radzca milcząc dobył z kieszeni pugilares i kła­

dąc na stole dwa baknoty, rzekł spokojnie:
— Służę. A teraz proszę o moję własność!
— Możesz pan odebrać ją  sobie jeszcze dziś wie­

czorem — odparł bankier, podając mu swą kartę 
wizytową.

— Ja pańskiej karty wizytowej nie potrzebuję; 
proszę mi oddać mojrj własność, i to natychmiast!... 
Panowie jesteście świadkami — mówił radzca do grona 
ciekawych, którzy zwabieni hałasem bankiera zgroma­
dzili się około ich stołu — że kupiłem od tego pana 
Bpodnie za gotówkę; proszę przeto odwzajemnić się 
i wręczyć mi natychmiast szatę, Która jest moją wła­
snością !

Wtedy dopiero bankier począł się tłumaczyć, że 
żartował i oddając radzcy papierki, prosił aby wszys­
tko wróciło do status guo.

Ru Iz ca. zgodził się ale niechętnie.
—  Byłbym je odprzedał conajmniej za siO gulde­

nów — mówił. — Amator znalazłby się niezawodnie.

—  Sztuka fotografowania poza obrębem fa­
chowego przemysłu licznych znajduje zwolenników, a 
wiele osób z najwyższych sfer społeczeństwa oddając 
się jej z prawdziwem zamiłowaniem, doprowadziły ten 
przyjemny sport utrwalania wrażeń, podsuwających 
oię oku, do wysokiej doskonałości. W rzędzie tych 
amatorów-fotografów znajdują się nawet członKowie 
rodzin dynastycznych, jak arcyksięzna Marja Teresa, 
żona arcyks, Karola Ludwika, arcyks. Otto, ks. Bra- 
gauza, dalej reprezentanci najwyższej rodowej arysto­
kracji, jak hr. Fsterhazy, hraoiny Zichy-Wimpffen i 
Wilczek i cały szereg amatorów o nazwiskach mniej 
znanych, którzy w Wiedniu utworzyli nawet odrębne 
stowarzyszenie. Prace tych miłośników kunsztu foto­
graficznego oglądać można obecnie w Wiedniu w u- 
myślnie urządzonej wystawie z powodu jubileuszu ce­
sarskiego w austrjackiem muzeum.

Wystawę tę otworzy dziś osobiście arcykBiężna 
Marja Teresa, polecając łaskawym względom publi­
czności licznie wystawione prace amatorów totografów, 
a między niemi fotografję w naturalnej wielkości ce­
sarza Franciszka Józefa, wykonaną przez przewodni­
czącego stowarzyszenia amatorów-fotografów p. X. 
Szna. Obok tego portretu ciekawość zwiedzających 
więzić będą fotografję nr. Esterhazeeo, zebrane pod­
czas podróży po Egipcie, a rozlewające nowe świa­
tło na najstarszy kraj kulturny świata, caloj zdjęcia 
w celach naukowych księżyca gwiazd i rozmaitych 
płanet, i wreszcie momentalne oabitki, w których 
Bzczbgolme celują amatorowie włoscy, WBzystkie wy­
stawione prace wyszczególniają się nade knnsztownem 
wykończeniem i estetycznsm ugrupowaniem zdjętych 
przedmiotów.

—  „Viva il re, viva la revoluzione!" krzyczała 
jakaś biedna kobiecina, pędząc za powozem króla 
Humberta podczas ostatniej jego podróży po Romanji. 
Kiedy za te d* iwne okrzyki aresztowano owę kobietę 
tłumaczyła się, że przecież nie może to być kary- 
godnem, jeżeli się przy wiwatach na cześć króla pa 
mięta i o króiowej, która — jak jej ktoś złośliwy 
powiedział — nazywa się „la revoluzione®.

—  Sem icka arogancja. Jako ciekawy przyczy­
nek do dziejów czelnuśoi i buty semickiej plutokracji 
jest zdarzenie, o ktorem donoszą nam z Karlsbadu.

W ostatnim sezonie bawił tam znaLy bankier 
z Berlina, który i głośnem zachowaniem się, wypro­
stowaną postawą, dumnem spoglądaniem na wszystkich 
i ekscentrycznem ubraniem usiłował wyróżnić się z po­
śród grona śmiertelników, którym nie jest danem po 
siadać. domu banaierskiego nad Spreą lab choćby nar 
jak, inną rzeczułką przecinającą miasto stołeczne.

Z hakiem tez i Btakiem usiadł bankier ów u 
znanego tym co Karlsbad odwiedzali Poppa, i gniewał 
się zapewne w duchu niemało, że jakiś skromny jego­
mość, siedzący przy tym samym stoliku, śmiał nie 
zważać na jego bankierską mość. Srodze jednak ze­
mściły się losy na owym jegomości za to że nie spoj­
rzał na bankiera w jasnych kraciastych ineksprima- 
blach, przez nieuwagę bowiem wylał na nie kawę.

—  Panie, zapiać mi pan 30 mardk za moje spo­
dnio 1 —  zawołał bankier, zrywając się z krzesła i 
nie pozwalając sąsiadowi wypowiedzieć ani słowa na 
usprawiedHwienie.

Część ekonomiczna,
~  O  sekw ebtracj: rumuńskich linji kolei Iwow- 

sko-czerniowieckiej przez rząd rumuński doniosły te 
legramy z Bukaresztu. Na razie nie wiemy, czy wia­
domość ta jest prawdziwą, lecz jest wszelako bardzo
prawdopodobną. O możliwości takiego krokn i to 
nietylko ze strony rządu rumuńskiego, ale również 
ze strony rządu austrjackiego pisaliśmy już przed 
kilka miesiącami i wykazywaliśmy cyframi, jak upa­
dają z każdym rokiem dochody tej kolei, a rośnie 
gwarantowana przez skarb państwa subwencja. Jest 
więc bardzo możebnem, że jeśli potwierdzi Bię wia­
domość o zasekwestrowaniu linji rumuńskiej, to nie­
bawem usłyszymy o założeniu sekwestru przez rząd 
austrjacbi na linji anstrjackie, a kto wie, czy nie 
odezwą się wnet pogłoski o upaństwowieniu tej kolei, 
wchodzącej obecnie tak szczeinia w sferę interesów 
galicyjskich kolei państwowych 

=  Ruch na kolejach  austro - w ęg ier sk icn
w sierpniu rb.

Urzędownie ogłoszone daty o ruchu na kolejach 
austro-węgiersLich w miesiącu sierpniu rb. wykazują 
powiększenie Bię jego w porównaniu z ruchem w sier­
pniu r. z. w ogule o 6.7 pet., tak że wyniki ruchu 
zliczone od początku stycznia do końca sierpnia rb. 
okazują się w porównania z tym samym okiesem ro­
ku zeszłego wyższemi o 9,680.726 zł. czyli o 5 pet.

W powiększeniu tem biorą udział koleje: 
wspólne o . 2,852 376 zł. czyli o 5.8 pet.
anstrjackie o 4,005.400 „ „ 5.1 „
węgierskie o 2,222.950 „ „ 4.3 „
Z pomiędzy kolei przecinających Galicję wyka­

zały mniej pomyślne wyniki:
kolej węgiersko-galicyjska o 66.867 zł.

„ Karola Ludwika o. . 317.464 „
„ Jarosłaff-Sokal o . . 38.133 „
„ Kołomyja błoboda o . 4.480 „

ogółem o 427.144 zł.
Natomiast pomyśloiejsze wyniki znajdują się nu 

kolejach:
Albrechta o . , . 22.469 zł. 
Dolina-Wygoda o . 12.901 „ 
Lwów-Czerniowce o 20.393 „ 

ogółem o 55.863 zł.
Z czego wynika, że nie biorąc w rachunek ga­

licyjskich kolei państwowych i świeżo otwartych linij 
Dębiea-NadDrzezie i Lwów- Rawa, reszta kolei aała w 
pierwszych ośmiu miesiącach roku bieżącego dochód 
o 371.281 zł. niższy od dochodu z pierwszych ośmiu 
miesięcy roku zeszłego.

Wyniki te, opierające Bię na miesięcznych râ  
chunkach brutto, uleguą oczywiście po uskutecznieniu 
obrachanków z sąsieduiemi kolejami bnchakerycznym 
sprostowaniom, i może byó bardzo prawdopodobnem, 
że koieje obecnie wykazujące mniejsze dochody, wy­
każą późoiej znacznie korzystniejsze wyniki.

Na powiększenie się teay dochodów na kolejach 
anstro-węgierakich wpłynęło nie tyle zwiększenie się 
ruchu osobowego, ile wzrost transportu towarowego.

Ruch osobowy wzmógł się wprawdzie na kole­
jach austro węgierskich o 198.621 pasażerów czyli o 
2 4 pet.; lecz silniejszym czynnikiem w powiększeniu 
dochodów był rucb towarów, który wzrósł o 720.289 
tonn czyli okr4gło o 13 pet.

W rachu osobowym ani jedna z naszych kolei 
nie wykazuje większych zimau w porównaniu z rokiem 
zeszłym, ale w ruchu transportowym wykazuje po- 
w.ększenie kolej Katola Ludwika o 26 pet.

Na powiększenie dochodów prócz wzrostu trans­
portu osób i towarów wpłynął również wzrost w dłu­
gości sieci kolejowych. Pu koniec sierpnia wzrost ten 
wynosił 518 kilometrów, z czego przypada na Austrję 
333.6, na Węgry 188 kilometrów.

W miarę tego przedłużenia austro-węgierskiej 
sieci kolejowej, dochody, chociaż wzmogły się, w sto- 
snnku kilometrowym spadły o 0.1 pet, mimo że na 
przeważnej ilości linij ten właśnie dochód wzrósł zna­
komicie.

Na kolejach galicyjskich wzrósł dochód kilome­
trowy na kolejach:

Dolina-Wygoda o . 43.2 pet.
Albrechta o . . . 3.8 „
Lwów-Czerniowce o 1,8 

zaś Spadł na kolejach-
Karola Ludwika (st. linj.) o 53 pet.
Karola Ludwika (n. liuj. o 3.0 „
wegiersko-galicyjskiej o . 13.8 „
Kołomyja-Słoboda o . . 7.6 „
Jrrosław-Sokal o . . . 16.0 „

Wobec zbiorów, która w naszym kraju odbywają 
się znacznie później niż w inuych prowincjach mo- 
nare„ji, a które dostarczą kolejom poważną ilość ma- 
terj".ła wywozowego, wolno tuszyć, że koleje nasze w 
ostatnich miesiącach rokn przy więcej ożywionym ru­
chu towarowym, wyrównają tegoroczne niedobory i 
zamkną swoje roczne rachunki z równą nadwyżką jak 
inne anstrjackie koleje.

W iedeń 21 października.
Tydzień ubiegły rozpoczęty pod hasłem  

ukeji i onwersyjnej w Węgrzech, skończył się 
prtiWi9 pewnością, że tak interes konwersji 500- 
milionowego dłngu p .ńctwowego Węgier, jak u- 
goda o zawarciu pożyczki 200 miljonów, przyjdą 
Rb mu e nawet w chwili, kiedy to piszę, przy­
szły cl<j skutku. Operacja to zbyt wielka i wy­
magająca uregulowanych stosunków finansowych 
sw-»ta, aby przypuścić, że la haute finance przy- 
stępując do niej, aie zabezpieczyła się p.e-waj, 
iż tu  la niespodzianka na horyzoncie politycz­
nym nic przeszkodzi rozwikłaniu iiego olbrzymiego 
intertsu, a z drugiej strony, że nagromadzone 
kapita y prywatne pochłoną w siebie emitowana 
Walory i Jery giełdowe, nie przesycone iiuiemi 
transakcjami, pośredniczyć zechcą i pośredniczyć 
potrafią

pomniejszych emisyj, nie finansowano ani jednego 
większego interesu, a drobne emisje loaów serb­
skich, priorytetów kolejowych lub innych pomniej­
szych przedsiębiorstw, stoją w znikomo usłym  
stosurku do owego miljnrda, który drzemie w 
naszych kasach oszczędności lub do tych rucho­
mych kapitałów prywatnych chwilowo lokowanych 
w kwitach ssuuowych lub asygnatach bankowych. 
Wb.ew jednak tym prognostykom i widokom nie­
dalekich zysków, giełda nasza w minionym tygo­
dniu nie szlz. w  kierunku zwyżkowym lecz pęta 
na brakiem płynnej gotówki i hypnotyzowana 
przez Berlin, który trawiony obawami o rozwi­
kłanie transakcji z nadchodzącym końcem mie­
siąca, prawie przez cały tydzień zajmował w obec 
interesu konwersyjnego stanowisko wyczekujące 
i zaledwie z końcem tygodnia stracił zły humor 
i rozochocony tańszym kredytem reportowym po­
płynął wreszcie ku htussie.

W ruchu tym zyskały przed innemi walo- 
ram. najsilniej obie renty wspólne, bo posunęły 
się napowrót do poziomu, na którym atały przed 
berlińską paniką.

Też za niemi szły obiedwie renty węgier­
skie: złota i papierowa, a pierwsza z nich prze­
kroczywszy znów al pari, krocząc codziennie wy­
żej, s tan rłt wczoraj z premją 1 60 pret. Koleżan­
ka jej, płacąca swoje kupony nie zlotem ale no­
tami, również posuwała się naprzód, a chociiż 
daleki jeszcze odstęp dzieli ją  od austrjackiei pa­
pierowej, dziś zmniejszył się on z 7 na 5 pret.

W speku! icyjnych papierach bankowych nie­
równą ręką rozdzielała hiussu swoje daiy Oczy­
wiście lwią część z niej wzięły Kredyty, stojące 
wbiizkiein powinowactwie z rotszyldowbką grupą, 
a już nierównie mnie; skorzystały bank^roiny, 
chociaż jego emisja lasów serbskich pokryła się 
liozniejszemi, niż lego było potrzeba, podpisami, 
a redukcja oaazała się boaieczną Obok tych 
trzech akcyj, aaglosy mimo zapowiedzianej prze­
miany na akcje przedsiębiorstwa kopalni węgla 
k amiennego posiadanych przez Bank angta au- 
strjacki, i Laiderbauki, wstrzymywane likwia&cią 
upadłości firmy R dssa, nie poszły w kierunku 
*wyżkowrm, a towurzygza mieli wUmohach, które 
także ntraciły pół guldens z tamtoć/godniowego 
i ;ursu.

Rezerwa panująca na tutejszym parkiecie i 
popierana przez Berlin, nie dozwalała podnieść się 
kolejom, a chociaż w ostatnich czasach począł się 
ożywiać wywóz zboża i aprzątmęto przeszkody trans­
portowe na kolejach węgierskich — papiery ko 
lejowe, trzymane silnie, nie poszły śladem kredy­
tów i innych akcyj bankowych, lecz zaledwie obro­
niły swoich notowań zeszłotygodniowych Toż pa­
rno panowało na targu efektów przemysłowych, 
a Alpiny idąc za przewodem swojego patrona, 
mgłą zniżki otoczyły swoje kursa.

Oto notowania z końcu i początku ubiegłe­
go tygodnia:

B eigrad  23 października. Dziś przyjmow-ł 
Król kilku twybitniejszycn człor-ków stronnictwa 
postępowego, zapewniając ich o t9m, że stron­
nictwo to posiada niezmienną jego życzliwość 
pomimo swoich zapetrywsń przeciwnych Gara 
szaninow:.

B u k are sz t 23 października. Między Dymi­
trem i Janem  Bratiann i ich stronnictwami n a ­
stąpiło częściowe porozumienie.

W skutek tego przy wyborach rozpocząć si 3 
msjącycł około środy, staną dwie liberalne li­
sty z częściowo wspólnym1’ kundydutami pizeciw 
rządowo-kensetwatywnej liście

f i a a d e s ł a n e .

Ciągnienie ju ł 3 igo  października b. r.
G ł ó w n a  w y g n a n a

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  

Losy wystawy przemysłowej
na oześć jubileuszu cesarskiego

po  5 0  ce n tó w  za sz tu k ę
sprzedaje

August Schellenberg
D o m  b a n k o w y  1 K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica E irola Ludwika liczba 1

kredyt, austr. 310 80 313 75
„ węg. 303-25 307-—

anglob. 114 25 11350
uniony 213-25 212-75
banky. 98'75 99 40
laenderb. 224-— 222 75
ludwiki 209 25 209-40
czerniowieckie 218 50 220-—
ren ta pap. wsp. 8 i 45 82-20

„ srebrna 82-25 82 70
austr. złota 110-— 110-—
5%  austr. 97-45 97-85
węg. złote 99’85 101"60
5°/0 węg. 90-60 92-55

23 październ. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoazyska
t zei - 

niowoe

Pszenica
Żyto
Jjezm-eń
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. ozer.
Kocic, b isu
Konic nw ed

6.75—7.65
а.15—5.60
5 . ----7.—
б.40—6.10
6.— 10.— 
4.50 5. -  
12 7513.3:

6.70—7.50 
4 84—5.40 
5 .5 0 -7 .-  
5.20—6.80 
6 76 9 7a 
4.80—4,76 
12 6013 —

6 6 0 -7 .4 5  
4.70—5.30
5 .5 0 -7 .— 
5.15—5.76 
5.50 9.50
4.50—6.10 
12.5013 —

6-85—7.40 
±.70—5.15
5.----- 6.76
5.------6.50
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.15

50.—65-— 
40.—48.—

50,—64 — 
40.—47 —

oO.—.63— 
o7.—63.—

6 6 .-4 3 .— 
31.—85 -

Przyjechali do Lwcwa
dnia 22 października 1888.

Hotel Zorża: St. hr Wodz.cki z Wołynia. 
K. Wiszniewiki z Dobrzan. A Meixuer z Grac"
J. May z Paryża. A. Priwcź&ik z Wiednia. A Ber- 
aei z Monaobjum

Hotel Europejski: J  Łukaszewicz z Rosji. . 
A. Guton z Lyonu. W. Hópier z Monasterzysk. 
Dr. D diński z Przemyślu J. Yogel z Moskwy. 
J. Dykas s Trzcianieo. St. Kwieciński z Li- 
pisk.

Hotel A ngielski: A. Ł uck i z Sam. R. Gło­
wacki 7 Kołomyi. A. Czołowski z W iednia. S Grze­
gorzewski z Borszczowa, R S,.bota z Kamionki 
wołoskiej.

Hotel L a n g a : EJ, B Jberger s Prag
S. Starkiewioz z Trośeiaaiee. Dr. J. Niemezyński 
z Przemyśla. L Sdbor z Rzeszowa. L. Lilienth&l 
z Staaićłewcwa. J. Mcuiewicz z Chodowa. S. Un- 
ger z Krakowa. E. Axelrad z Czerniowieo. C. 
Sieber, J. Hirscheasohn i J. MayŁofer z Wie­
dnia.

Z  zbożowych targów

wszytko 1* 100 kilo netto bet wurks

Telegramy „Przeglądu1-.
W iedeń 23 puździornika. Polemizując z 

Grażdaninem, Który nazwał wiidomości G azdy  
Kolońskiej o rosyjskich uzbrojeniach frłszyszemi, 
oświadcza F rem dm bla tt: „Według naszych zup9ł 
nie wiarygodnych iuformaiyj przygotowują się za­
chodnie pograniczne gub6rnje Roiji właśnie w 
najnowszym czasie na pi zyjęcie bardzo znacznych 
transportów wojsk ciągnących z głębi Rosji ku 
austajacko-niemiecLiej granicy.®

Ks Henryk pruski o kwadrans na dziewiątą 
wieczór odjechał pośpiesznym pociągiem do Darm­
stadtu Ponieważ książę nie życzył sobie oficjal­
nego pożegnania, przeto znajdował się na dworcu 
ki iei zachodniej tylko ambasador Renss z człon­
kami ambasady.

Następca tronu arcyks. Rudolf w prue im 
mundurze ułańskim odprowadził n& dworzec ks. 
Henryks, ubrań igo w austriacki mundur kapitana 
korwety; na dworcu obaj koiążęta nadzwyczaj 
serdecznie się pożegnali, całując się kilka­
krotnie.

Z Najj. Panem pożegnał się książę Henryk 
w Burgu, a z innymi członkami domu cesarskiego 
po obiedzie u aic; ks. Albrechta

Paryż 23 października. Izba uznaia bez de­
baty wybói BouUogera w departamencie Somme, 
poozem przystąpiła do obrad nad budżetem. — 
Dzisiejsza r«da ministrów przyjęła projekt ustawy
0 podani u dochodowym, który w rozmiarze pół 
do jeduego procentu zaczyna się od dochodu 
2000 ic. wynosoącegc i dotyka także sials we 
Francji zamieszkujących cudzoz-emoów, innych 
zaś cudzoziemoów tyiko o tyle, o ile ciągną dochód 
z majątków, będących we Francji. Atoli przyjęcie 
tego projektu przez Carnota jest zdrniom dzien­
ników wąteliwem.

B u d ap esz t 23 października. Rząd określa 
dochód z cptaty propinacyjnej co najmniej na 
128/io miljona.

W ieaeń 23 października. Wiceadmirał 
Sterneck wraz z świta odjechał doTryiestu, skąd 
na jsch-ie „Greif" odpłynie do AteB.

Paryż 23 psźdz snika. Zerwany z niemiec­
kiego konsulatu w H ivrze herb, zostanie z za- 
rsądzm ia pedprefekta naprawiony, przez niego i 
centralnego komisarza do konsulatu przeniesiony
1 w obecncśc.’ obydwóch zawieszony.

W Fontainebleau wybu h ł  przed południem 
równocześnie w pięciu miejs.owcścia~h ogisń, 
który prawdopodobnie podłożono. Aresztowano z 
tego powodu dwa indywiuua.

B u k aresz t 23 października. Ju tro  zostanie 
opublikowaną sekweBtracja rumuńskiej Linji 
Lwowsko - Czerr.iowiecko - J  ;3kisj kolei żelaznej 
Zarządzeń'e to jeat czysto administracyjne i nie 
dotyna wcale akcjcnatjuszów.

W iedeń 23 października. Ke. Henryk prnski 
był wczoraj po południu w ministerstwie spiaw 
wewuęt snych i zostawił dla preiesa m.mstrów 
hr. Tas fi go swoję kartę.

Beriin 23 października, llordd. Adig Ztg. 
zamieszcza z powodu urodzie cesarzowej uioczy- 
sty artykuł i mówi Całe Niemcy dziękują 
Austrj i Wiochom za pełne miłości prsjjęcii ce- 
sa iz i W ilhelm a. Jak w W iedniu, tak i w Rry- 
mie i Neapolu spędzone przez cesarza dni, pozo-

Telegram giełdowy.
Wiedeń daia 23. października godz 1 min *8.

Akcje kredyt
Alpiny
Kredyty węg
Angio banki
U niony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Tramwaj
Staatsbahny
Czerniowieckie 216-50

Węg. kolej półn.
wschodn. 166- —

Wiedeńskie losy 
kom. 141-75

Akcje tytoń. 103.50 
Gal. obi indem, 104 — 
Elbethale 195 75
Landemanki 22025  
Renta zł. węg. 101-05 
Bankvbren./  98'50
Renta wspói pap. 92 10 
Ruble 1 29 —

Usposobienie gpoKojne.

311 20 
4 4  —  

305-50 
112-50 
2 1 2 ’ —  

209 50 
245-50 
105"—

247.20

t stawią w sercu jego niezatarte wrażenie, a rów 
l a  tym punkcie nie miano wiele obąw. Na ' nież i cały naród niemiecki po Wozystkm czkoy o 

naszym p; rkiecie od dłuższego już czasu prócz em pair ątać będzie

Lwów. Z Izby handlowej 23 października 1888 
1. AJta;s M swuky 
bes kum«m bi<»toego płacy żądigą 

bas dywidendy •
Kolej gaho. Kar. Lun. 200 zL m k. 208 — 211 —

lwow.-o*er-jasB, 200 zL w. a. 218 — 221 50
B&aku kip. . gaik. 200 d , e . a. 277 — 281 —

kredyt, gafie. 200 w. a . ---216 —
i .  L a ty  zastawne as 100 al.

99 75 IGO 75Ssmtm hyp. palio. 5 pi u. w, Ł  
6%  Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let,
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/e pr. 102 90 104 — 
Haniu braj-łwego 4 ’/**/0 w, a 
Fow. kred galic. S E 

,  4 „
1
c

83 50 94 50 
101 20 102 20 

94 75 u5 75 
101 20 r02 20 
91 25 92 50

B ■ » • »
» ^ * B
,  4 V / a,  .  94 90
a 4 */j j a  90

3. L u ty  rUuów. ao. 100 e*r.
. Z. kr. wl (dL 6*/,) 8*/0 * l l k w . -------
■ ■ * a (d* ®* o) ‘ Va ■ * »

4. O bity aa 10O atr. 
fndenmlracyjns galio 6 pro, m. k. 103 75 104 75 
Kom. btuuij ; xaj. 6 pro. w. a. I. en..
Fcłycakft kraj. % 1. 1871 6 pra. w, a 

,  B „ 1883 4 V / s  a
5. L o i y .

Łołj buasta Krakowa . . . .
a .  Stanisławowa . . .

6. M ottdy
Dckat holenderski . . . • • •  &.72
Dukat  .......................................
Napoleoudor . . . . . . . . .  9.63
,‘ółimperjał r o B j j s k i .......................9 90
Rube! rosy laki srebrny ......................136

„ „ papierowy . . . .  1 2 8 — L30 —
10ń nurai niemieckich . . . . 59 35 60.35

95 75 
91 50

57 50 
48 —

100 —  101 —  

103 25 105 — 
91 35 92 35

22 — 24 —  
. 33 — 35 —

6.82
b.S5
9.73

10.—
1-48

EW
C. k .  j e n  H y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  

W y c ią g  r r o z k ła d a  ja z d y
ważnego od 1 paidziorr ka 1888.

Przybywaj^ do Lw&im:
1. godz. 16 m. w nooy z Budaposzn., Lawoozncgo 

Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu liatyns Stanisławowa, Strj ju
8 podr 6 ra zrana, z Buchaj, Chyrowa i Strys.
9 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 

siatyni Stanisławowa, Stryja. ■
j  godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.

Wyjeżdżają ee Lwowa:
6 go di r.ana do Stryja, Lawocznego, Bnóa 

yegztu Chi rowf Stróżu.
10 god: 16 nu zrana do . S tc m , Stanisławowa 

Husiat) m uuyrows, Suohbj.
7. godi 5° m wieczorom ao Cj/rowa, Suchej 
B, t  jfli 48 im wi ijaos eiu d 3 .auigłńwowa Hu-

lutym
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Rodzina Bouverie
POWIE.SĆ

prroz
v\.r*gl©s.

(Cug dslssy).

Mr. Mildma/ wyprostował sig z go iaośaią  i 
poitgpując naprzód, nakazującym ruchem przer­

yw ał daiize słowa. Biada jego rysy dziwną ja ­
śniały powagą, w oczach przebijał sig spokój 
uczciwtgo człowieka.

— Słuchajcie mnie, — zawołał drżącemi usty, 
— słuchajcie i osądźcie, czy związek tajemny tak 
strasznym jest występkiem? Matka jej, — tu dpoj- 
rzał na Dolores, — była dla mnie aniołem z 
nieba wziętym, świętością najwyższą na ziemi. 
Ubóstwiałem ją  tak, iż po za tą  wielką, bezgra­
niczną miłością, świat cały nie istniał dla mnie,

_ nie przypuszczałem zaś nigdy,' abym tajemnem 
małżeństwem, jej lub naszemu dziecięciu, miał 
wyrządzić mczem nienaprawioną krzywdę.

—  M a łż e ń s tw e m !
Okrzyk ten przejmujący wybiegł na zbielałe 

usta Dolores; równocześnie jednym skokiem zna­
lazła  się u boku narzeczonego, i wsparta o jego 
ramię, głośnym wybuchnęła płaczem. Teraz m ała 
prawo do jego opieki, p raro , które jej dumna 
świekra przemocą wydrzeć chciała.

— Co to jest, co to ma znaczyć? — zawołał 
mr. Mildmay ze zdumieniom, i nagle, jakby w o 
beo niezrozumiałej dotąd prawdy, czoło jego 
krwawym oblało się szkarłatem. — Czy to być 
może? — zapytał zwracając się do miss Matu- 
rin z bolesnym wyrzutem, — abyś pani śmiała 
zbezcześcić w oczach dziecka świętą pamięć ma­
tki, abyś się nie cofnęła przed rzuceń'om plamy 
na jej imię, cienia hańby na cichą jej mogiłę.

O sobie zapomniał w tej chwili.
— Pania, — brzmiała złamanym głosem dana 

odpowiedź, — jeżeli mi dowiedziesz, że się omy­
liłam, przyzraję iż żadna pokuta na ziemi me

zdoła winy mej odkupić, równocześnie jednak 
ozuję, że nawet kara naznaczona przez ciebie, u- 
czyni mnie wtedy najszczęśliwszą kobietą na 
świeeie.

Mr. Mildmay poruszył się żywo, i otworzy­
wszy szuflidę biórka, podał jej za całą odpo­
wiedź arkusz zżółkły, biegiem lat zniszczony, lecz 
niemniej wyraźny i ważny dla zebranych. Łzami 
zalane cezy starej panny nie pozwoliły jej odczytać 
go dokładnie, w każdym jednak razie, jeden rzut 
oka wystarczył jej t a  przekonanie, iż jestto u- 
rzędowy akt ślubny.

— A więc m atka Dolores była pańską żoną?— 
wtrącił Ryszard po raz p erwszy, opk rając rękę 
o ramię starca. — Mów pan przez litość!

— Ależ tu  nie ma nic do powiedzen-a; świa­
dectwa naszego małżeństwa dostatecznie fakt sam 
tłómaczy. Z mojej winy i na moje wyłączne żą­
danie związek nasz ukrywaliśmy przez czas jakiś. 
Powody czysto światowe, lecz niemniej ważne dla 
nas obojga, nakazywały zachowanie tajemnicy. 
Dziś żałuję tego, widzę bowiem iż niepotrzebnie 
tak silną zwracaliśmy na nie uwagę, w każdym 
jedak razie nikt me ma prawa obarczać pamięci 
zmarłej mej żony najlżejszym nawet wyrzutem, 
wina bowiem leży po mojej stronie jedynie.

— Czy to prawda? Czy to może być prawdą» 
po tylu latach rozpaczy i zwątpienia? — załkała 
miss Maturin, a oczy jej, dziwnym blaskiem szczę­
ścia rozpromienione, zwróciły się dziękczynnie ku 
niebu. Zapominając, że nie jest samą, założyła 
dłonie i wyszeptała wzruszona: Moje dziecię, moja 
sierota niewinna, ocalona nareszcie, ocalona !

Drobne ramiona Dolores otoczyły z tkliwo­
ścią jej szyję.

— Laille droga, — wyszeptała błagalnie, — 
ws cak teraz wolno mi już kochać mego ojca, nie­
prawdaż?

1 odwróciwszy się z właściwą sobie elastycz­
nością, pobiegła przytulić się do piersi mr. Mdd- 
may’a.

Po licach starca dwie grube łzy pociekły.
— Ach, — zawołała po chwili, podnosząc lekko 

główkę i uśm;ochając się z wyrazem najwyższego

szczęścia. —  Odtąd nie testem już miss Lorne ! 
Teraz sow-ę się Dolores Mdduiay.

— Nie, — poprawił ją  ojciec poważnie. — Od 
dz ś dnia nazywasz się Dolores Bouverie!

ROZDZIAŁ XXXVI.

Ogólne zdumienie głęboką wywołało ciszę. 
Ryszard dopiero, spojrzawszy na silnie zarumie­
nioną narzeczonę, zauważył z uśmiechem:

— Dolores Bouvor,e, jak to ładnie brzmi. Wie­
rz?,j ukochana, iż o ile to jest w mej mocy, po­
staram  się abyś jak  najprędzej miała prawo do 
tego im:enia.

— Mylisz się pan, — przerwał starzec powa­
żnie. — Córka moja od dziś dnia inaczej jak  oj­
ciec nazywać się nie może; a i ja  jestem Ry­
szardem Bouyerie. Jeżeli mnie pamięć nie zawo­
dzi, przychodzi mi w tobie mój chłopcze powi 
tać nieznanego dotąd synowca.

— Przypuszczam, iż jesteś w błędzie sir, 
poprawił młody człowiek poważnie. — Jedyny 
stryj jakiego posiadałem, zginął w Szwajcatji, 
stoczywszy się w przepaść przy zwiedzaniu gór, 
gdzie w oczach przewodników natychmiastową 
śmierć poniósł. Odtąd nie mieliśmy o nim żadnej 
ma się rozumieć wieści.

—  Wieść tę, dziś ja sam wam przynoszę, — 
objaśnił mr. Mildmay z uśmiechem. — ów  s tra ­
szny upadek w Alpach, był jak  to zobaczycie 
niezbyt przerażającem zdarzeniem, posłużył on 
jednak d .'skonałe planom mym i zamysłom, po­
zwolił mi bowiem odsunąć się zupełnie od świa­
ta  i ludzi, którzy nu zbrzydli ówcześnie. Gly 
przebudziwszy się z długiego omdlenia, spostrze­
głem, iż zamiast na dnie przepaści, leżę na z ę- 
bie niższej skały, zdrów zupełnie i dzięki m;ęk- 
kiemu podkładowi śniegu i kko tylko potłuczony, 
gdy zubaczyłem, że przewodnicy uciekli, śpiesząc 
zapewne donieść o mojej śmierci, postanowiłem 
skovzystać z pomyłki tej, aby dla rodziny mej 
na zawsze umarłym pozostać. Zerwawszy też ze 
wazystkiem i ze wszystkimi, przybrałem nazwi 
sko Milduiay’a, wiodąc odtąd przez lat ośmnaście 
życie pustelnicze nieomal. !

— Ależ panie, co moja, co twoja rodzina zro ­

biła tak złego, i t  uznałeś za stosowne wymazać 
się z listy żyjących, byle ukarać ją srożej? — 
podjął miody człowiek z gwałtownym wybuchem.

— Była po części przyczyną przeszłości tak 
gorzkiej i bolesnej dla mnie, iż niezdolny do za­
pomnienia tego co wrócić nie mogło, wolałem 
zerwać ze wspomnieniami, wolałem poddać się 
śmierci moralnej, niż żyć wśród nich nadal. Gdy­
by nie kaprys bogatego wuja, który chciał mnie 
zmusić przemocą do wstrętnego mi związku z mi- 
ljonową dziedziczką, gdyby nie jego upór szalo­
ny, byłbym mógł nie łamać sobie życia i jawnie 
poślubić jej matkę, — zakoń zył kładąc rękę na 
złotej główce dziewczęcia, którego wielkie oczy 
zdawały się pochłaniać każdy wyraz na ustaoh 
jego zawisły. — Jawne nieposłuszeństwo było 
niepoaobnem, bo jakkolwiek tytuł musiał z pra­
wa przejść na mnie, wuj jednak mógł mi wszel­
kie odciąć fundusze, przy zupełnem zaś ubóstwie, 
tytuł ów strasznym tylko stałby się ciężarem. S ta­
ry baronet był przytem nieiylko moim krewnym 
ale i opiekunem zarazem, a wychowując mnie na 
swego spadkobiercę, m iał wszelką władzę do roz­
porządzania memi losami.

Zatrzymał się, wzruszany widocznie mocą 
wspomnień dawnych.

—  Mów pan dalej, — nalegała miss Maturin.
— Zmuszany codziennie do wstrętnego mi 

związku, przywiedziony do rozpaczy nieledwie, 
chwyciłem się ostatecznego środka, i korzystając 
z zamiłowania w malarstwie, puściłem się z tłó- 
moczkiem w ręku na artystyczną po górach szko­
ckich wycieczkę. Wtedy już jednak, chcąc się 
wyrwać choć raz w życiu z pod koulroli wuja, 
przybrałem obce nazwisko, w nadziei, iż na mo­
cy tego incogni‘a uży-ę nieoo swobody. Pierwszym 
jej promieniem, pierws ą w życiu rzeczywistą 
i samodzielną radością, była poznanie jej n u ­
tki, — ręka jego przesunęła się po złotych pu­
klach Dolores.

Jak się to Btało i czetn były dla mnie te 
chwile świetlane, nie potrzebuję tu  powiadać, 
dość że miłość silna, potężna zagościła po raz 
pierwszy w mem sercu. Uczu ie to było obja­
wieniem, a zarazem w olą  wyższych przeznaczeń.

Kochałam ją  tik , iż wszelkie względy lndzk:'fl 
milknęły w obec mego serca, a jednak obdarzony 
wzajemnością, nie śmiałem odrzucać jedynego 
sposobu wzbogacenia się, jedynego środka do u- 
trzymania, pozwalającego otoczyć ubóstwianą ko­
bietę dobrobytem, który tak bardzo życie u ła­
twia i osładza. Wtedy to powiedziałem jej wszy­
stko, odkryłem cale moje położenie, opisałem 
starego egoistę samoluba, oraz ciasny przesą- 
dim i przesiąkły umysł, chcący mi narzucić ko­
niecznie nienawistne kajdany. Zwierzywszy kło­
poty me i na przyszłość nadzieje, zapytałem czy 
nie zechciałaby zezwolić na ślub tajemny.

— A ona? — podchwyciła miss Maturin go­
rączkowo.

— Zgodz ła się chętnie, dowodząc iż marną 
byłaby miłość przed tak  drobnem cofająca się 
poświęceniem. Czysta jej dusza, wyższą się oka­
zała nad światowe małostki. Och, były też to 
najszczęśliwsze, najrozkoszniejsze dni m igo ist­
nienia ..

— I uniesiony wspomnieniem chwil, w których 
młodzieńcze marzenia i zachwyty stanowiły dlań 
złotą życia tkankę, dziś starzec siwowłosy, utkwi­
wszy wilgotne oczy z rozrzewnieniem ,w prze­
strzeń, zdawał się ścigać niemi jeszcze promienne 
te widziadła.

— Cói dalej ojcze? — pytała Dolores, spro­
wadzając go na ziemię lekkiem rączki swej do­
tknięciem.

— Ach, prawda, trzeba skończyć, — przyznał 
z miną człowieka zbudzonego ze snów przyje­
mnych. — Wś ó i  ciągłych tych wędrówek jakie 
nam zajęły pierwszy rok po ślubie, zdrowie twej 
matki chwiać się zaczęło. Lekarze zalecili spo­
kój i morskie powietrze, a ja  idąc za radą ich, 
wyns’ąłem maleńki śliczny domek w Bretanji i 
t m na samem wybrzeżu osiedliśmy na dłużej. 
Zaiedwo jednak zdołaliśmy się urządzić nieco, 
g ly  nadchodzi depesza od rnrs E  Igeworth sta­
rej sługi i przyjaciółki naszego domu, wzywająca 
mn o gwałtownie do śmiertelnego łoża wuja.

(C. d. n.)

IVa porę zimową

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, Magazyn ł \  K N A U E B .  i  S Y N
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca

po najumiarkowuńszych cenach
pod «Złotym L,wew» w© L w ow ie.

W & -  Z lecen ia  z p ro w in c ji u sk u tecz n ia  się o d w ro tn ą  p o cz tą .

głów nego sk ładn  ni. §obieski< fco 1.117. F ilja  ul. Orniiańaa 1.118.

„ E n i r e p r i s e  d e s  p o m p e s  f u n e b r e s * 1 .
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P i e r w s z y  k o n c e s j o n o w a n y

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

B R A C I  K U R K O W S K I C H
w e L w ow ie

przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filja ulica Ormiańska 1. 16.
Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 

wykonująo ze znaną sumiennością jak najobsierniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie

• * * i Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie. ^
Główny skład trumien kruszczowyoh, (hermetycznych) z c. k . u p rzy w . fa b ry k i 

Leopolda 'Wolfa, av WAocluiu.
Trumny drewniane, imitacje metal wjoh, dybcwe, politurowane, obite aksamitem i atłasem, materace, 

poduszki i kapy atlasowe, adamaszkowe, satynowe, mułowe, organtynowe itp.
Skład wieńców grobowych

ie  sztucznych i fobionyoh kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atła­
sowe, morowe, w różnyoh kolorach z napisami lub bez tychże.

Wieńca z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej.
Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji i wszelkie zamówienia z prow neji bez różnicy 

ozasu (we dnie ozy w nocy) wykonujemy bezzwłocznie.
„E ntróprise des pom pes fnnóbre8“

1999 1—4 Bracia Kurkówscy.

W

CO

w T elefon głów nego sk ładu  ul. S ob iesk iego  1. 117. F ilja  ul. O rm iańska 1.118.
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KA F T A N IK l, k a leso n y , Skarpetki. 

O grzewacze łydek , kolan  i pu l­
su, K um asze Czapki, R ękaw iczk i, 
R eszty, Papueze i Buty filcow e, 
C hustki w ełn iane i jedw abne na  

O) a z

Bieliznę Dra Jagcra
It, |  |  6 .  tBU «J

B R A C I A  L A N G N E R
Lwów, ulica Haioka limba 16. 2272

Cermilri n.a żądani© darmo.

SUKNO jak: l ’ e r n v l e n ,  D o e a k ln ,  T t t t f e l ,  L i  
T ró  i o u k u a  na liberie dl# straży og ńo 
wych, jak również ws^stkie S * ( « : i k i  

m o d n y c h  
Wzory na okaz rozsyłają >ię jpK:nK B o

dobre gatunki, bardzo tanio * a t e
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lam n r w Bernie

W A Ż N E
ćLla panć“t77" anaatoró^w polOTKrani I

Magazyn i pracownia obuwia
pod firmą

K  a r o l  e n z e l
I wów ul. Akzdemieka Nr. 8. 

poleca dla panów tm .torów  polowań h u ty  *  J u c h tó w  n i e p r z e ­
m a k a ln y c h ,  jakoteż obuwie ftyfttt m u  p r o f  J a t  g e m  po ce­

nach jak najumisrkowańezyoh.
Dziękując za d tyohozasjwe łaskawe względy kreślę się z głę- 

bokiem poważaniem

Karol Wenzel.
2251 8—4

Odpo-riefcWay redaktor; \ v « a » w M asłowski.

Soebon ersehlen:

BROCKHADS’
Kleines

4 .  A u i l a g e .

Mit Karten und Abbildunges 
ant 98 Tafeln,

damuter 13 Chromotafeln.

* : 18 Mark.
-

S Z Y B Y
do okitń oranżerji, latarń powozowyuh i 
dachówki własnego wyrobu, jakoteż i 
czeskie, butelki Da wino, piwo i ru m , 
karafki z kork; m: szklannemi, butle, słoje, 
fiaszki na wodę mineralną i likiery, 
dzbanki, miednice, szklanki, naczynia n» 
w, dg święconą, ssgany i miski na mleko, 
muchtłówki, kałamarze z talerzykiem 
w jednej sztuce, bańki dla cyr <lik w, 
spluwaczki, nocn ki, trąby kręcone, ru ki 
do gorzelń i browarów, ezkie/ka do lamp, 
jakoteż wszelkie inne wyroby szklarnie, 
po nadzwyozaj tanich i cenach, wyrabia i 

rozsjła na łaskawe zlecenia
c. k. npr. fab ryka  wyrobów szklannych 

L e o n a  G r i i n h a u t a  «■
w Birczy i Borownicy, poczta Biroza. 

Cenniki posyłam na łaskawe żądanie bez- 
2256 6-10 płatnie i frauko.

Ptaę
sPr?ed;

s  r y c ^  - ‘ ' ^ u a j e  

U ó

l>ra Bchwaigera

W Y C IĄ G  R O Ś L IN N Y
leczy za poręozeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo­
gwałtu, jak poluoje osłabienia męskie 
i rozpoozynająoe się ohoroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne oboroby 
płciowe w naj krótszym czasie. Do na 
bycia flaazeozka po 2 zł. w. Ł wraz 
z opisem niyoia i korespondencją alb.- 

wprost przez

Dpa Schwaigcra w Wiedniu, 
VII., Laudong., 29.

2286 6—25

f Woziłów }■■. Pi tok złoty poszukuje eko- 
uoma z d bremi poi-Cesiami i paogącągo 
się wykazać dłuższą praktyką w dobrem 
gospodarstwie. _____   '

Poszukuje się do nabycia maszynę pa­
rową (atabilkę) używaną leoz w dobrym 
stanie o sile 10— 12 koni z kotłem lub 
bez takowego. Zgłosić się pod .adresem1 
1. Wiktor w Wo.jkówco poczt i Krosno

ljr.ib z tegorocznego chowu, lasy szla 
ohrtnej „Krefkery i Lanszany1* sprzedaje 
starsze po 4 złe., młodsze po 2 złe. za 
parę. Dzierżawca w Prob^blnie, poczta 
Sorodi-nla.

Realność sprzedania w tarnopotu 
ulica Studzienna 1. 988. Bliższa w ad imość 
u spadkobiercy Żyozyńskiega w Tarnopolu.

jg a g g s g g B B g S E B a a B B s a g g g a s j j j
Z u p e ł n a  w y  s p r z e d a ż  

po cenach zniżonych 
z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych
2265 pod firmą

A. Steifa Synowie we Lwowie
nlica Jagiellońska l. 2

P. T. Publiczność raczy zatem nie ominąć sposobności zaopa­
trzenia się w towary modne i gu.trwne p o  c c n n t h  i u  ż o n j c h .

Rządzca eknnomiczoy 87 lat, żonaty, 
bezdzietny, z 19Ietnią praktyką, po zukuje

  ___ ______     *~~ ~ ~ ;o d  1 Btyczni* 1889 pisady rządzo? eko-
f n r m u z n e y o  lub ekonoma na OBobny fol-

;ub jako leśniczy znający swój za- 
wód bardzo dobrze tak w ekouony;, j a ­
koteż i w leśnictwie, mogąoy się wykazać 
ohlubnemi świadectwami i bardzo dobrą 
rekomenda; ją, życzy sobie przvjąć posadę 
w Zachodniej Galioji lub na I ndolu. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji .Prźe- 
ilądu pod 1. K. K we Lwowie.

Jiy city Moczyć się
Na oz-'m polega cnota? Dlaczego mężów ie 
znakomici nie mogli nauczyć synów s-yol 
tego, ozem sami s:e odznaozali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djalog x,M• 
non1* w tłómaczenin polakiem wydań; 
w Stanisławowie, pruez prof, p. Swidei - 
■kiego, gdzie jest do nabyoia egzem, z* 
1 złr. z przeayłką. Czysty doohód ns rze<: 
2128 warsztatu azsoły pri mysłowej. 4*5 ■&

i m

M a  p o r ę  z i m s i w ą  i .  g
we wielkim wyborze —  włóczkowe:

Chustki w najnow szych w z o rac h  od z ł r .  I — do z łr .  7 — 
Kamizelki dam skie  z ręk aw k am i od z łr .  2 50  do z łr .  5  —

Kamizelki dla panienek od 1-50—2 6 
Kamiuze damski > od 1 20—1 50 
Kamatzo dla dsieoi od — 40— 1- —
S, oduice daroskio od 2-2 j— 5 -M)

i  w ie le  Innych w ełn ian ych  tow arów

Spidnice ,Pa panienek od 2 -3 80 
Sukienki dla dzieci od 120 - 8 uO 
Kaitauic.ki dla dzieoi 1 2<J 2 50 
Czapeczki dla dzieci — 75 — 11.0 
Kap^zki dla dzieoi 126  — 1'90

B 3212 pjolpoa hsndel

E D W A R D A  S C H I L L I N G A
we Lwowie ulica Halicka liczba 16

-wnb il<c*y w !* y  o w e ,  z a p r t i ś / .r -  
M n l a ,  k a n y  z a i^ e z y u u w -  , 

k a r t y  ś l u b n e ,  d y p  o m .  
^ o ir ! n < z o w a i iU  p la n y ,  m a p y  
e ty  n e r y ,  < ir n k i, p < * tr /.eb u c  d l « 
p. ad tv«kató<v 1 n o l « t j a w «  

t .  p . 2162 2— ?
w /k maje p , nisk.ch cenaih

A. Przyszlaka
WE bWOWIE, 

pod 1. 9. przy ulicy Kopernika.

NAUCZYCIELKA
z wyższe n Wyksztnłoeniem i wielo­
letnią praktyką, posiadają la gruntownie
języki: f r a n - a « k l e  n i e m i e c k i ,  
p o l s k i  i m u z y k ę ,  ora* wszystkie 
wyzs e p r * c d m ’o t y  « * k o l n e ,  mo­
gąca się wykazać ohlubnemi świa 
deotwami, poszukuje umieszczenia na 

wsi.
Bliżsia wiadomość ulica Lipowa 1. 

46 pod lit. X  X .  Nauczycielka 
w  S t a n i s ł a w o w i e ,  2768 8 - 8

Ś m i e r ć  :
wszystkim myszom 

połuym!
Nieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wszystkim m y s z o m
2262 7 - 8  p o l n y m .

BUszanki oryginalne wraz 
oaisern spos bu użycia ?,awi6'ajfp: 
•o 5, 10, 15 20 i 30 kilo (1 kuogr. 
po 40 cent.) rozsyła

Leon Mondlicht
aptekarz w Bukaczowcach. 

Świadectwa 1 lis ty polecające 
dziękczynne s to ją  do dyspozygi.

jato pisarz etoioiczii]
p o szu k u je  po sad y  m ło d y  cz ło ­
w iek, k tó ry  p rzez  3 la ta  w te m  

zaw o d zie  p ra c o w a ł.
Bliższa wiadomość C. D. poste 

restante B u k aczow c ■. 2269 3 - 6

„BŁAWATEK11
k a l e n d a r z y k  d a m s k i

n a  r o k

1  S  8  £>
zawierający prócz nader bogatej części 

literackiej obszerny

„Poradn ik  to a le to w y '
C ena 50 cn t.

Oprawny clegaucko w augiel. płótno 
70 ct. Ł

l ’o przesłaniu za przekazem kwoty 
5 5  <nt. względnie 7 5  cnt. uskutecznia 
się przesyłitę franco,

SKŁAD GŁÓWNY: w kantorze „dru­
karni narodowej' W. Manieckiego — 
Lwów, ul. Kopernika 7.

,-w. tMs.pl

Anonse PP. Abonsntćw.
J W r*  feairfy  a b o n t n l  m e  p rz y  
w lle j  b c i p ! s t n i <
w ofejątośoi 12 M i«r«Ty ml*

L śn k egzaminowan 1 ? kdkuletnią
pr-kti ką — lat 27 obeznany z ezynnośoia- 
mi przełożonego ob.zarn dworskieg) po­
szukuje poszdy. Zgło8*onia p r z y jm u je  
pod adre ą ‘ Leśnik0 z grżeczn śM Zarząd 
laców dóbr w Niemirowie.

Wieś w powieoie Grybow^kiem pół mili 
od stacji kolei odległa, mająca ogólnego 
obszaru 266 mor. dwa prawa propintoji, 
młyn, trzy stawy, wraz z inwenfar-em  
kresrencją pod korzy atnemi warunkami 
zaraz do sprzedania. Bliższych ezozegółów 
udziela L poczta Bobowa.___________

Nauozyo el prywatny z uaiwe'S/te<kieai 
wykształceniem i dłuższą praktyką w 
znakomiłyoh domach, posiadający chlubne 
rekomendacje, p szokuje stosownej posa­
dy w Krakowie lub na prowincji. Adres: 
M. A Kraków, pos*e r stant.e.

Na wszystaioa awięzyon wielki wybór 
wianków z mchu i tiśc palmowyoh naj - 
gustowniej wykonane od tO ot. zao-ąw»zy 
lakoteż posmdara jeszcze bratki wndso* 
kwieciste, do odd*nia 100 tatuk 60 ct. 
E. Kaczorowski w Tłumaczu. 1

Leśnik egza.n nowany z 10letn:ą , rakty- 
ką w w:eku 27 lat, w ce:u odmia-ay miej- 
soa po-zukuje posady. Łaskawe zgłoszepia 
na sył ić , r, s;ę pod F. S. poste restante 
y B ojbuo • ie

Pomocnik poszukuje posady w handlu 
frzencym  Szanowne zgłoszenia p d 
idteąem: „Pomocnik0 Sn 8' n________

Za-.ząd dóbr 8- rn o w  ma do sprzedania 
2 knu ki, 0 miesięozoe, rasy Yoik»ch r j 
t .dziiż w oborze zaród, woj kilka bu- 
:ajków rocznych pół krw' Sohwytz.______

Z a rz ą d  ogroU.. w Kozłowie p. Milaty * 
iowy ma do tp^zedania drzewa owocowe 
; ozd ,bne w naj:eps^ych zaaklimatyzow*- 
yrb ga uok oh sil yeh i dobrze zako- 

-zeoionyoh egzemplarzach, po oenaoh na- 
’'ęi»aj§7voh: Grusze o i f  Q centów do 
l zł., 100 sztuk 40 do 76 zł. Jabłonie od 
łO ct . do 76 ct. 100 azf.uk 86 do 60 zł, 
łęglody w różnyoh gatunkach od 40 do 
V> ct Szozepy winne od 30 do 60 o \  
Róże sz zepione 2 letnie okulanty od 60 
l i  76 ct. Kas tany zwykłe od 30 do 40 ot. 
00 sztuk 85 zł, Ka ttsny różowe od 80 

do 75 ot 100 sztuk 70 zł. Wierzby złote 
(Salix aurea) od 20 do 80 ot. 100 aztuk 
25 z? T- pole włoskie (Topulus piriłBi* 
lalis) 25 do 80 ot.

Pięć albo sześć pokoi z salonem i przed* 
i- kojem i przynaleiytosoiami na lig  tń 
iętrze; dwa p, koje kawalerskie na paf *  
erze zar.iz do najęcia ulica Ossolińskich 
iozba 4.

E to iom  lat 86 żonaty bezdzietny, 
: 181etnią prak yką, poszukuje od 1
itycznia 1889 posady kasjera lub kontro* 
i ra na żądanie może złożyć kaucję w 
wysokości 1.000 złr. w. a. La kawe zgło* 
zenie do Administracji „Przeglądu0, pod 

L. A. B. we L-rowie.
Billard karambolowy do spn-edąnS  

w Krakowou prawie całkiem nowy z fa­
bryki Br. Zazuli, z mar r urową płytą f 
a wszystk emi przyboraml. Bliższe szcze­

góły na poesoie w Krakuwcu.
Łyczaków 8. I p. p 'koi 4 frontowych 
przynaieiytościami zarsz do na-ęcia.

P rze z  n iezm ie rzo n ą  o d leg ło ść  
p rzesy łam  dzięk i Ci za słowa 
p o ciech y  i n ad z ie i N a ju k o c h a ń ­
sza m o ja , —  k ie d y  w olno  bę­
dzie m ów ić z T o b ą ?  —  o cze ­
k iw an ie  by ło  d a rem n e  —  k o ­
ch a  i tę sk n i w ieczn ie Twój 

Latawieo.

Papier a fabryki Braoi Fijałkowskich w Białą), Z drukami nar. W. Maniackiego, — Zaraądaoa; Walenty Rodak,

^


